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Poznań, 23 listopada.
Z bleżąeój Chudli.

Onegdaj podjęto w angielskich kopalniach wę- 
gla napowrót pracę. Przez pełne niemal cztery mie­
siące, bo od 28 lipca b. r., w kopalniach tych było 
cicho i głucho; szyby, które dawniej wrzały życiem 
i pracą, zapełniły się zwolna wodą i gruzami; otwo­
ry i krużganki ich zasypały rumowiska i ziemia W 
magazynach węgla zabrakło wkrótce tego materyalu, 
który ożywia cały przemysł i jest dziś pierwszym 
warunkiem jego rozwoju, a brak ten dał się wnet 
odczuć całemu życiu społecznemu i ekonomicznemu 
w Anglii. Maszyny stanęły bezwładne; fabryki za 
wiesiły swoją działalność; setki pociągów musialy 
wbrew planowi jazdy pozostać przymusowo w remi­
zach kolejowych, a setki parowców w halach porto­
wych. Straszliwa nędza: głód i niedostatek wdarły 
się w szeregi setek tysięcy robotników, którzy do­
browolnie lab niedobrowolnie zawiesili pracę. — Or­
ganizm państwa, to organizm machiny, w której je­
dno kółko porusza drogie; gdy jedno z nioh zostanie 
zepsute lub zatrzymane w swym rucha, cała machi­
na przestaje zaraz należycie funkeyonować, a wdzie­
ra się w nią zastój lub rozkład, które tylko ujemny 
i tylko szkodliwy mają rezultat. Tak było i tutaj: 
bezrobocie górników angielskich, największe jakie 
dotychczas świat widział, przygniotło ciężarem ol­
brzymiej walki ekonomicznej całe społeczne, całe pu­
bliczne życie w Anglii, a zadając przemysłowi an­
gielskiemu szkody, których rozmiarów na razie oce­
nić nawet nie podobna, urosło do znaczenia wielkiój, 
ogólnój klęski społeczrój. Do bezrobocia należało 
200,000 górników wraz z rodzinami, i drugie tyle 
innych robotników, którym kopaln;e dają zajęcie; 
wszyscy oni cierpieli przez tn czas głód i niedosta­
tek a ponieważ musieli żyć z funduszów pożycza­
nych, lub ro najwięcej z dawnych oszczędności, 
przeto podkopali też na dług > podstawę swojego 
bytu. Oprócz nich jednak także dziesiątki tysięcy 
innych robotników mu3ialy zawiesić pracę i cierpieć 
riedostatek, bo fabryki, w których mieli zatrudnie­
nie, wobec braku węgla, musialy mimowoli pogrążyć 
się w bezczynuoś i. Wreszcie i tysiące drobnjch 
handlarzy i kupców, których cała egzysteneya opiera 
się jedynie na sprzedawaniu robotnikom potrzebnych 
im do życia zapasów, znalazły się bez środków u’rzy- 
mania. Wszystkie towary w Anglii podrożały, kon­
trasty społeczne zaostrzyły się, a wszyscy odczu­
wają na każdym kroku dotkliwe skutki walki spo 
łesznćj.

Wreszcie onegdaj podjęto na nowo pracę w ko­
palniach. W prawdzie strat poniesionych nikt i nic 
już nie wynagrodzi; wprawdzie świetność prze­
mysłu angielskiego została podcięta na kilka lat; 
wprawdzie i teraz dużo jeszcze upłynie czasu, 
zanim w kopalniach przywrócony jo.tanie zwykły 
porządek i zanim cała prodnkeya powróci do 
zwyczajnego systemu i ładu, a całe życie 
społeczne cofnie się w tory, z których wyszło na 
czas jakiś dzięki olbrzymiemu bezrobociu; — w ka­
żdym jednak razie jest io rzecz nadzwyczaj ważna 
i budująca, że zmowę wreszcie zakończono i pracę 
podjęto na dowo. Nie brakowało już od s»mego 
wybuchu ogólnój zmowy górników usiłowań, by do­
prowadzić do porozumienia między obu niezadowolo- 
nemi ze siebie stronami; usiłowania te jednak nie 
doprowadziły do celu, rozbijając się zawsze o opór 
właścicieli kopalń lub o niechęć do ustępstw ze 
strony górników. Ani liczne konfereneye reprezen­
tantów właścicieli kopalń i robotników, które odbyły 
się pod przewodnictwem prezydenta miasta Soeffieldn, 
ani najnowsza konfereneya w Westrainsterze nie 
zdołały załagodzić nieporozumień — aż wreszcie za­
brał się do pośrednictwa Gladstone, i dzięki jego 
inioyatywie, a zarazem dzięki roznmnój akcyi|lordr 
Rosebery’ego, który przewoduiczył wspólnój konie- 
rencyi, zgodzono się, że praca w kopalniach rozpo- 
cznie się zaraz, że do lut-go górnicy pracować b;dą, 
pobierając płacę dawną, a do tego czasu ułożą się 
już ostatecznie z właścicielami kopalń. Załatwienie 
sprawy jest wprawdzie tymczasowe, ale nie ulega 
wątpliwości, iż doprowadzi ono do stanowczego po­
rozumienia, a to tern więcój, iż gdy właściciele ko­
palń zgodzili się na zatrzymanie płac w dawnój 
wysokości, bez obniżenia, robotnicy, widząc w tśj 
ich decyzyi ustępstwo, będą teraz ze swój strony 
także skłonniejszymi do zgody.

Takie załatwienie tój sprawy ma jednak jeszcze 
jedną bardzo charakterystyczną stronę. Oto według 
panujących zapatrywań w Anglii, zapatrywań t. zw. 
manchesterskiój szkoły ekonomistów, która zasady 
swoje opiera na naukach Adama Smitha, walka po­
między pracodawcą a robotnikiem o płacę jest spra­
wą czysto prywatną, do którój państwo zgoła się 
nie miesza — państwo bowiem winno się zawsze 
trzymać, według zapatrywań tój szkoły, zasady nie- 
mterwencyi i zostawić zupełną swobodę wszystkim 
czynuikom życia ekonomicznego. W tój kwesty i 
jednakowoż, któż był inieyatorem porozumienia? 
przez kogo przedsięwzięta została akcya, zdążająca 
do pogo lżenia zwaśnionych klas społecznych ? Przez 
rząd, przez państwo. Załatwienie więc bezrobocia 
górników dowodzi, iż rząd angielski zrywa z do­
tychczasowym systemem i uważa siebie za upra­
wnionego, a nawet za obowiązanego do interwencyi, 
w celu nsuoięcia w drodze pokojowój kootrastóff 
ekonomicznych. Ma ono zatem i ze stanowiska po­
lityki ekonomi-znój, czy też spełecznój, znaczenie 
zasadnicze.

• Od Hneyo Pana Iladzey Wicherkle- 
wiata otrzymujemy następujące pian-o:

8zanowny Panie Redaktorze!
Wieść o śmierci ś. p. ks. dr. Antoniego, brata 

Pańskiego, we wszystkich warstwach społeczeństwa 
naszego smutnem odbiła się echem, bo wszędzie 
Niebożczyk był znanym i cenionym — ale tem 
większy żal pozostawił po sobie u tych, którzy go 
bluój znać, jego zdolności podziwiać, jego gorącym 
i praw ziwyra patryotyzmem zachwycać się wieli 
sposobność. Byłem i ja w tem szszęśliwem poło­
żeniu, — i dziś trudno mi oswoić się z myślą, że 
już Jego dłoni szczerego uściśnirnia nie zaznam 
więcój...

Myśl p. dr. Kasztelana uczczenia ś. p. księdza 
dr. Antoniego, niezawodnie wszędzie dozna należy­
tego poparcia, bo ś. p. ks dr. Antoni zasłużył sobie, 
by pamięć o nim i wśród potomnych nie wygasła. 
Ale znając nadzwyczaj skromne usposobienie Nie- 
bożczyka, znając jego chęć służenia zawsze 
i wszędzie sprawie publlcznój, przyznasz mi Sza­
nowny Panie Redaktorze, że dążnościom jego wśród 
nas najwięcój odpowiedziałby pomnik nie z mar­
muru ani śpiżn, ale taki, który ożywiony miłością 
bliźnich, snuć będzie dalój nić dążeń Niebożczyka.

8. p. ks. dr. Antoni pracował gorliwie nad 
podniesieniem ducha narodowego wśród ludu, za­
grzewając gó do pracy dla dobra kraju. Stwórzmy 
więc przedewszystkiem fundusz, z którego odsetki 
płynęłyby na popieranie ucziwój. w tym duebn 
czynnój, prasy ludowój, będącój nietylko u nas, ale 
przede wszystkiem na Warmii i Ślązku w kłopotliwem 
nieraz położeniu materyaluem.

Fundusz S. p. ks. dr. Antoniego ........ na
ten lub podobny cel przeznaczony, mógłby być 
oddany pod zarząd Towarzystwa Czytelni Lodowych.

Sądzę, że zacne Duchowieństwo w pierwszym 
rzędzie zechce uczcić pamięć swego w Bogu spo­
czywającego konfratra i skromnym datkiem poprze 
ten lub pokrewny projekt — ja zaś pozwalam sobie 
na tenże cel z .łączyć 20 m.

Przyjm Szanowny Hauie Redaktorze raz jeszcze 
zapewnenie szczerego współczucia dla całój Rodziny 
W. 8'-ćj, a dla Siebie wyrazy poważ inia od szczerze 
życzliwego

Dr. B. Wicherkiewicza.
Poznań, 23 listopada 1893 r.
O ile wiemy, to p. dr. Kasztelan proponując 

składkę, nie myślał bynajmniój okieślać z góry jój 
przeznaczenia; pisze on wyraźnie w swym liś >ie, że 
„społeczeństwo n zci pamięć ś. p. ks. Antoniego 
odpowiednim po unikiem“, a w nstnój rozmowie 
wspominał o stypend. um lir. ś. p. Antoniego.

* Piszą nam :
„Z prowincyi, 21 listopada.

„Szanowna Redakcyol
„Podług najnowszych wiadomości, przyjdzie 

wniosek centrum o zniesienie ustawy o Jezuitach 
dnia 29 b. m. pod obrady. Czjby też i nasi po­
słowie nie mogli przy tój okazyi poruszyć sprawy 
o ograniczeniu innych zakonów w Księstwie Pozn. 
i Prusach Zachodnich? Wszystkie inne prowineye 
w Niemczech pozwalają na osiedlenie się Franci­
szkanów, Urszulanek, Sióstr Dobrego Pasterza etc. 
tylko Księstwo i Prusy Zachodnie są wyjęte i za 
leżą od dyskrecyi ministra kultu, który dotąd na 
powrót żadnego zakonu zezwolić nie chce.

„Nie jest to politycznie wobec groźnój postawy 
anarchistów i socyslistów, którzy już głęboko za 
puszczają korzenie pomiędzy indem naszym. Za­
kony zawsze się okazały jako warownie przeciw 
wszelkim przewrotom i pielęgnowały ducha pobożności 
i religii.

„Przy tem brak Duchowieństwa wielce czuć 
się daje; nie tak prędko jeszcze te szczerby, które 
knltark-»m;f zadał, wypełnione zostaną. Wprawdzie 
i zakony nie zarazby mogły wszelkim potrzebom za­
radzić, akć jakiś fundament założyć, aby na przy­
szłość być nżytecznemi.“

* „Projekt, dotyczący zniesienia ustawy anty- 
jezuickiój, zajmuje kola parlamentarne, powiada 
„Beri. Tagbl “ W lozmowie potccznój obli: z» ją 
głosy, które za i przeciw temu projektowi się 
oświadczą. Podług obrachunku „Natlsb. Korresp.“ 
będą za projektem: centrum 99 głosów, około 14 
bezfrakcyjnyeh (8 głosów alzacko-lotaryńskieb), 19 
Polaków, 44 socyalistów, co daje razem 176 gł.

„Przeciw projektowi będą napewno nar< dowo- 
liberalni i stronnictwo cesarstwa, razem 81 głosów, 
około 8 bezfrakcyjnyeh, wokomyślne stowarzyszenie 
(Rickerta) z 13 głosami, co czyni razem 102 głosy. 
Przeciwnicy projektu liczą na pewne na to, że po- 
zysrają w prze.ważnój części głosy konserwatystów. 
W takim razie byłoby przeciw projektowi 170 gło­
sów. Tak więc po obu stronach byłaby rówDa pra­
wie liczba głosów, a chodzie będzie o to, która 
z tych dwóch stron zdoła pozyskać jeszcze około 
20 głosów. Decjdnjącemi będą w tym względzie 
głosy wclnomyślnego stronnictwa ludowego (Richter) 
i demokratów południowo niemieckich.“

Odezwa Opieki szkólnej.
Fuudujze Opieki szkólnój na miasto Poznań

tak się wyczerpały, że po ras pierwszy od zapro­
wadzenia nauki języka polskiego w Poznania, nie 
można było wypłacić honoraryum pp. nauczycielom. 
Jak z jednój strony smutny stan kasy musiał prze 
jąć lAleścią Opiekę szkólną, tak z drugiój pobudził 
ją do wytężenia sił, aby biednój naszój dziatwie 
potskiój zapewnić i nadal dobrodziejstwo nauki 
języka polskiego. Utrzymania tój nauki żąda od 
nas dobro religijne, moralne i narodowe naszój 
dziatwy, dopóki król, rząd nie wymierzy społeczeń­
stwu naszemu pod tym względem sprawiedliwości 
i nie wprowadzi nauki języka polskiego do szkólnego 
planu.

W tym cela postanowiła Opieka szkólna zmie­
nić dotychczasowy sposób zbierania ofiar i powierzyć 
go nadal płatnym kursorom, przyjmując także 
poświęcenie pp. kolektorów, którzy dobrowolnie 
podejmą się tego trudnego zadania. Płatni knrso- 
rowie posiadać będą wykazy obywateli oraz kwity 
sznurowe, kt’>re będą wydawane na każdą kwotę 
zaofiarowaną.

Niebawem Opieka szkólna ogłosi w pismach 
publicznych sprawozdanie ze swej czynnoóci dwu- 
letuiój oraz z funduszów zebranych.

Obywatele miasta Poznania! nie szczędźcie 
ofiar na sprawę nas wszystkich tak żywo obcho­
dzącą i złączoną z najżywotniejsze.mi naszemi in­
teresami 1

Poznań, dnia 20 listopada 1893 r.
Opieka szkólna na miasto Poznań.

Ks. Woliński, dziekan, Ks. Jeżewski,
przewodniczący. Bekretarz.

M. Więokowsk', 
skarbnik.

Wychodztwo ludu roboczego.

Od kilku tygidui roi się znów po naszych ko­
lejach, gwar i hałas stra‘zliwy po dworcach. Wra­
cają nasi ludzie roboczy — po większój części mło­
dzieńcy i dziewczęta od pracy z prowincyi zacho­
dnich dn domu na życie przeważuie bezczynne wśród 
zimy nadchodzą'ój. Każdy uczciwy i zdrowem okiem 
patrzący się na objawy społeczeństwa ubolewa nad 
tym objawem i pizjznaje, że to niezdrowe te sto­
sunki i że to najsmutnie.sze za sobą pociągnąć musi 
następstwa. Hu z tych, co wracają, prawdziwy grób 
w świecie sobie wykopało ? Duchowieństwo strasznie 
się skatży na niemorainośc tych ludzi, na zepsucie 
obyczajów, które z sobą z świata do nas oni przy­
noszą.

Kapłan pewien z Niemiec, zajmujący się od lat 
kilku bardzo sumiennie robotnikami i robotnicami pol- 
skiemi co rok tam przebywającemi, pisze do jednego 
z kaphnów naszych, strasznie się skarżąc na ten 
chorobliwy objaw w społeczeństwie i zastanawiając 
się nad przyczynami tego wychodztwa:

„Czemu ci Indzie wychodzą z domu i tu dotąd 
przychodzą ?“ pyta się. „Otóż pierwsza przyczyna : 
chcą być oui wolui, uiczem nie krępowani i nie chcą 
po za czasem pracy mieć nad sobą żadnego nadzoru. 
Wszystkie inne i o wody, jakie i tu podają, są tylko 
upozorowane. W niedzielę n. p. kochani Polacy ro­
bią, co tylko chcą, sypiając az do południ». W ko­
ściele tu w niedzielę często bardzo było 3—4 ludzi 
polskich, a było ich tu wszystkich 50, (z 8 parafii 
z których w 7 nie ma do dziś Bractwa św. Izydora, 
przypisek autora), — Kościół zaś od ich mieszkania 
300 kroków odległy. Jeżeli w niedzielę od rana pa­
dało, natenczas ani jednego z nich w kościele nie 
było, jakby z zasady. A przecież w dni powszednie 
i do 6 godzin stoją na dworze w deszczu, chociaż i 
tam tu byli, którzy sobie naprzód to wypowiedzieli, 
że, jeżeli będzie niepogoda, natenczas wolno im w 
domu pozostać. Taki dzień już wyłącznie zabawą 
i pohulauką wypełniony. — Do kości ła nie przyszli, 
a kiedym im czynił z tego wyrzuty, tłumaczyli się, 
że byli bardzo po pracy znużeni. To jednak nie 
przeszkadzało, że co niedzielę o godzinie 5 po połu­
dniu urządzali sobie tańce w stodole i nikt nie czuł 
znużenia. Otóż to ich sprowadza na obczyznę!“

„Imponowali mi dawniej, kiedy w święta u 
nich w domu obchodzone np. w święto św. Stani­
sława, Wniebowzięcie M. Bozkiój (u nas na nie­
dzielę się przenosi) do pracy iść nie chcieli — ale 
wtenczas niestety ledwie połowa z nich przyszła do 
kościoła; reszta spała do południa a po południu bez 
celu hodziła i chulała“.

„Żeby ci biedni Polacy tu się o to starali, aby 
ze zarobku coś odłożyć, nie dostrzegłem do dzisiaj 
ani n jednego“.

„luny powód, dla którego oni tu przychodzą, 
leży w todzicach. Sami mi to opowiadali, że tam 
w domu ojciec i matka na to tylko czekają, aby im 
pieniądze przysełali. I niejedno biedne dziewczę tu 
jakby z domu wypchnięte na pokusy i niemorainośc, 
aby rodzice lepiej w domu żyć mogli. Jaka stra­
szna przed Bogiem odpowiedzialność. Jakżeby po­
winni kapłani tam stanowczo występować da ambo­
nie i w konfesyonale przeciw takim rodzicom! “

„Trzeci powód: oni tu przychodzą, aby lepiej 
tu jedli, bo mówią, że w domu mięsa prawie woale 
nie jedzą. Dzisiaj już oui tu wybredniejsi i doma­
gają się coraz lepszego pożywienia. I dziwna; mało 
kto z nich wraca drugiego roku na to samo miejsce, 
bo co rok szukają lepszego miejsca i lepszego wy­
żywienia, ale do czego to dojdzie w końcu?

„To pewna, że przychodzą co rok gorsi, do 
złego skłonniejsi, moralnie coraz bardziej upadający, 
kmąbrniejsi, oporniejsi. Przypatruję ja się temu co- 
roczuie i z bólem serca czynię to spostrzeżenie.“

„I czemu te polskie matki przysełają tu dotąd 
córki swoje, kiedy tu one na tysiączne niebezpie­
czeństwa są narażone?

„Polskie dziewczęta opowiadały tni same, że 
zimą w domu nic a nic nie robią. Zwracam na to 
uwagę, bo to musi moralność podkopywać.“

Oto smutny obraz naszego ludu roboizego na 
obczyźnie!

Teraz wraca on do domu, — kilka miesięcy 
będzie chodził do kościoła, a pewnie i uczęszczał do 
sakramentów świętych. Bractwo św. Izydora zało­
żone dla tych biednych przed rokiem staraniem Naj- 
przewielebniejszego Arcypasterza naszego ma piękne 
i obszerne tu pole przed sobą. W 88 parafiach do­
tąd w Archidyecezył założone; — mała to dotąd 
liczba i tysiąców wychodźców nie objęła/ —powianoby 
wszędzie pod sztandar swój zbierać tych biednych, 
którym także smutne świadectwo wystawia kapłan, 
który pisze w liście wspomnianym, że był zawsze 
szczerym ich przyjacielem i który kończy list swój 
zacny: „Oremus pro Polonis.“ — Oni mają prawo 
do tego i mogą żądać tego, aby się duszpasterze 
nimi zajęli, a może przy zabiegach i troskliwości o 
nich wiele się naprawi i skłoni do przyjęcia pracy 
w domu, co jednem jest z głównych zadań Bractwa 
św. Izydora.

Gdyby Bractwo mogło spełnić zadanie, — gdy­
by znalazło poparcie w szlachetnej pracy — z bie­
giem czasu moinaby z pewnością położyć tamy tym 
rozszalałym falom. U nas także potrzebują ludzi do 
pracy i tak samo ich płacą, jak w zachodnich pro- 
wincyach. Podnosimy tu jeden jedyny tylko objaw 
z naszego Księstwa W Słupach pod Szubinem miał 
JW. Pan Żółtowski dziewczęta z tegoż Bractwa, 
które dawnićj wychodziły także na prace do Nie­
miec, — zaznaczamy na tem miejscu, że dziewczęta 
większe jeszcze uczyniły oszczędności i szczęśliwe 
wróciły do domu, że prawdziwie ojcowską znalazły 
opiekę. — Kujawy mogłyby robić to samo!

Nie wolno nsm tylko zamykać oka na ten 
„potop“ straszliwy, w którym ginie tyle dusz pol­
skich, bo to rola pod posiew socjalistycznych teoryi, 
w których imieuiu przeciw Bractwu i jego zamiarom 
wystąpiło z wiosną tego roku socyalistyczi e pismo 
„Vorwärts“ w obawie, że socyalistom z rąk się wy­
trąca wpływ na tysiące tych biednych 1

Ratujmy, póki czas, bo tam rwie się tama, a 
niechby nie krwawiło się serce z przyszłą wiosną na 
widok tysiąców, co z śmiechem na ustach, pogardą 
w sercu zalegają dworce nasze z szalonym krzykiem 
rozpnsty i tańcem Dantejskiego piekła!

Ks. dziekana L. G lab i sza:
¡Szkic do mowy pogrzebowej w czasie eksporty 

zwłok do kościoła

śp. ks. dr. Antoniego Kanteekiego
w Strzelnie, 19 listopada 1893.

(Dokończenie.)
Już jako młodzieniec ukochał nasze tradycye, 

nasze ideały — znał przeszłość narodu, jak rzadko 
kto z nas, na przeszłości budował przyszłość, a na 
złotćj3’tej nici nawięzywał swoje i nasze nadzieje. 
Razem" powołał nas P. Bóg do ołtarza — 22 lat 
minęły, jak z rąk Najprzewiel. ks. Arcybiskupa Le- 
dóchowskiego odebraliśmy święcenia kapłańskie. Jako 
młody kapłan pełen wiary prawdziwćj chrystusowćj, 
uzbrojony we wielką wiedzę i naukę, zapisał się 
w szeregi tych, kfórzy służyć chcą Kościołowi i Ojczy­
źnie słowem żywem i czynem. Nastąpiło 12 lat pobytu 
w Poznaniu na czele pisma, dziennika „Kuryera Po­
znańskiego“, które śmiało wywiesiło sztandar za wiarę 
i ojczyznę i wierne mu pozostało aż do dni dzisiej­
szych, które tak bardzo podtrzymywało i podtrzymuje 
kierunek prawdziwy chrześciańsko - konserwaty wno- 
polski. Ale on nie tylko był redaktorem. On był 
organizatorem — On we wszelkich sprawach społe­
cznych nie tylko czynny, ale wybitny ba, najwybit­
niejszy brał udział. On stawał na czele żywiołów 
dodatnich zawsze, i całej potęgi słowa i wielkiego 
swego wpływu używał na to, aby naród utrzymać 
na drodze jedynej mu właściwćj, a kiedy huragan 
kulturkampfu , zaczął szaleć po Wielkopolskićj ziemi, 
On organizuje wiece z innymi, jak z ks. Chotkowskim, 
podnosi ducha, budzi samowiedzę, a słowa Jego złote 
zawsze trafiają do serc i duszy słuchaczy; to praw­
dziwy Apostoł pod względem religijnym i narodowym, 
znosi więzy, pielgrzymkę odbywa do Wiecznego 
Miasta i w tymto czasie przypadają na niego dni 
.Tobowe, które przed śmiercią już się nie skończą, tra­
ci prawie całkowicie wzrok, mimo to w pracy nie ustaje. 
Nigdy zwątpienie, nigdy rozpacz, nawet skarga nie 
wydobywa się z piersi Jego, że P. Bóg Go tak wiel- 
kiem nawiedził nieszczęściem. P. Bóg wszystkiem 
rządzi, Bóg wszystkiem najlepićj rządzi.

Pamiętam, wielki mój przyjacielu i kochany 
bracie, kiedy u mnie przez 4 tygodnie byłeś w Ino­
wrocławiu, aby tam w solankach szukać zdrowia, 
jak budowałeś mnie Twoim spokojem duszy, jak byłeś 
swobodnym, mimo ogromu nieszczęścia, jak chwili 
jednej nie marnowałeś nadarmo, jak i tam byłeś 
wszys tkiem dla wszystkich.



Któż Cię nie kochał, któż Cię nie szanował — 
Ty prawdziwie chrześciańska duszo! I w tym wiel- 
kiem osamotnieniu, kiedy prawie nie widział światła, 
ta, która była Jego od pierwszej młodości opiekunką 
i braci Jego wszystkich, stała się Jego Aniołem 
stróżem opiekuńczym, Jego kochana, biedna siostra, 
która i w ostatnich miesiącach, kiedy to ś. p. Antoni 
prawdziwie czyśćcowe, długie przechodził męki, wśród 
uciążliwej choroby, była nietylko Jego siostrą, ale 
Jego matką, Jego Siostrą miłosierdzia — dziś zła­
mana boleścią, znękana, prawie cień człowieka, niema 
od smutku, stoi nad martwemi zwłokami... Odebrał 
jéj Bóg prawie wszystko, bo najdroższego brata, 
którego życie splotło się z Jej życiem w cierniowy 
wieniec... Ale Ty nie wątpisz, Ty nie rozpaczasz, 
Tyś z tej samej piła krynicy pociechę i osłodę w nie­
szczęściu, z której Twój brat i my wszyscy — 
z wiary głębokiej, gorącój, niezem niezachwianój 
w Opatrzuość Boską. Patrz, oto Jezus na krzyżu, 
tu Twój i nasz Zbawiciel, Twój brat był Jego 
uczniem wiernym przez całe życie — wyście się ra­
zem do Niego modlili, On Cię pocieszy, On otrze 
łzy Twoje, On woła i do Ciebie „chodźcie do mnie 
wszyscy, którzy obciążeni jesteście.

Kiedy tak nazwany kulturkampt złagodniał, 
ś. p. ksiądz Antoni stosując się do woli najwyższćj 
Władzy duchownej przeniósł się do Gniezna, gdzie 
wkrótce stał się znowu duszą wszystkich prac orga­
nicznych. Albo w konfesyonale albo przy pracy 
w domu, lub w rozmaitych towarzystwach. Któż nie 
znał w grodzie Lecha kochanego księdza Kanteckie- 
go ? Który z konfratrów go nie kochał ? Któż nie 
uważał chwil z nim spędzonych — za najpiękniejsze 
w życiu ? Wszyscy szlachetnie myślący, prawdziwi 
synowie Kościoła i Ojczyzny, chętnie odwiedzali go­
ścinne progi ś. p. księdza Antoniego — zaszczycali 
go przyjaźnią, otaczali go szacunkiem najwybitniejsi 
ze stanu duchownego i świeckiego; ks. Antoni Kau- 
tecki stał się mężem popularnym — a przy tóm za­
wsze tym samym pozostał serdecznym, miłym, natu­
ralnym w obejściu; nie zawsze honores mutant mores.

Prawdziwe wielkości na gruncie chrześciańskim 
odpychają od siebie zawsze wszelkie pokusy pychy, 
wyniosłości i dumy własnej. Takim był ś. p. ksiądz 
Antoni. Anima Candida, vere Christiana. Wyniosła 
prawdziwie chrześciańska dusza.

W sile wieku powołał go P. Bóg na pasterza. 
Trudno mu przychodziło opuszczać ukochane Gniezno, 
ale wola Władzy duchownej była zawsze u niego 
wolą Bożą. Dwa lata minęły zaledwie, a już go 
I*an Póg nam zabrał. Przeszło rok temu w czerwcu, ja- 
kieście go uroczyście wprowadzali do świątyni — i 
radość i wesele było ogólne. Dzisiaj smutek i żałoba 
wielka. Ciężko nawiedził was i nas Pan Bóg, na­
wiedził Bóg naród cały.

Parafianie strzelińscy nie zapominajcie nigdy 
o tém, że wielki kapłan był między wami — prochy 
jego spoczną na ziemi kujawskiej, duch jego niech 
będzie zawsze między wami wszystkimi. — Pamięć 
twoja nie zaginie nigdy, bo imię twoje należy do hi­
storyi. ślubujmy przed tą trumną, że będziemy wier­
nymi aż do śmierci tym hasłom, którym służył ś. p. 
ksiądz Antoni: wszystko dla Kościoła św. i dla Oj­
czyzny — pod tym znakiem zwyciężysz. Z głębo­
kości wołamy do Ciebie Panie — Panie wysłuchaj 
głosu naszego, abyśmy zostali wiernymi wierze Ojców 
naszych.

Niechaj (psalm VI) się uszy Twoje nakłonią na 
głos modlitwy naszej. Nie uważaj o Boże na niepra­
wości nasze, bo któż się stoi. U Ciebie jest zlito­
wanie, miłosierdzie. Od straży porannej aż do nocy 
ufajmy w Panu, przez Niego odkupienie i zmartwych­
wstanie. O ! Boże modlimy się do Ciebie — my dzieci 
Twoje — daj ś. p. księdzu Antoniemu Niebo. On 
Ciebie kochał nadewszystko — on wiarą w Jezusa 
Pana szedł przez ten świat, jako mąż boleści.

Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie — a 
światłość wiekuista niech świeci nad duszą Jego. 
Amen!

Spadek po hr. Zedlitza.
Hr. Zedlitz tylko rok i pięć dni dzierżył tekę 

ministerstwa oświecenia, ale w tym krótkim czasie 
zdołał zyskać sobie serca wszystkie prawdziwie chrze- 
ściańskie nie tylko w Prusiech, lecz także w dal­
szych kołach. Jego projekt szkólny, domagający się 
szkoły chrześciańskiej dla monarchii pruskiój, chlu­
bnie zapisał imię tego męża w historyi szkólnictwa 
pruskiego. Występowała czasu swego przeciw temu 
projektowi głównie cała polityczna prasa liberalna 
z pedagogiczną liberalną ręka w rękę idąc.

Nie zrealizowano tego projektu, dla niego ustą-

Krucyfiks.
-------- --------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 264.)
— Ale czy Wasza Eminencya nie wołałbyś,

aby artysta był także dobrym człowiekiem ?
— Ze względu na niego samego, księże Pawle.

Rzeczy, które wyrabia, nie są przez to gorsze, że 
on nie jest dobry. Czy wiele z filarów w naszych 
kościołach nie znajdowało się w świątyniach rzym­
skich ? Czyż sklepienie nad wielkim ołtarzem u 
św. Piotra nie jest z brenzowój posowy Panteonu ? 
A zresztą, cóż jest dobre ? Wszyscy nie jesteśmy 
dobrzy, ale jedni są gorsi od drugich. Nie naszą 
sprawą jest sądzić lub dawać zlecenia odnośnie do 
dzieł sztuki tym, których uważamy za najlepszych 
z ludzi, tak jak się daje nagrody pilnym i grzecz­
nym dzieeiom.

— To prawda — odpowiedział kapłan.
Nie chciał rozprawiać nad kwestyą wiary lub

niewiary Marka. Gdyby go nie były zajmowały 
wypadki rana, byłby może uniknął tego przedmiotu, 
jak to czynił dawniój, kiedy go Kardynał wypyty­
wał. Ale dziś nie był on całkiem sobą samym, 
a nie będąc zdolny powiedzieć kłamstwa jakiego­
kolwiek, mówił prawdę więcśj, aniżeliby sobie 
życzył. Czuł on, że może był nieco niesprawiedli­
wym wobec swego brata. Wyglądał zakłopotany, 
a Kardynał zauważył to, gdyż był uprzejmym czło­
wiekiem i bardzo lubił swego sekretarza.

— Nie martw się tem — odezwał się po 
chwili milczenia. — Jestem, jak wiesz, starym

pić musiał hr. Zedlitz, ale ten spadek po prawdzi­
wie chrześciańskim ministrze pruskim najnowszego 
czasu nie przestaje zajmować protestanckich stron­
nictw konserwatywnych i katolików, budząc zarazem 
obawę we wszelkich odcieni sferach liberalnych, lę­
kających się, aby kto nie podjął na nowo tego pro­
jektu.

Onegdajsza „Kreuz Ztg.“ przypomniała ten 
projekt, wzywając konserwatystów, aby starali się 
o przeprowadzenie n’tawy szkólcój na podstawie za­
sad hr. Zedlitza. W czasie ostatniój agitacyi wy- 
borczój wyraźnie konserwatyś.u głosili hasło szkoły 
chrześciańskiej na podstawie zasad hr. Zedlitza, a 
wyborcy w bardzo znacznój części oświadczyli się za 
konserwatystami i za katolickimi kandydatami po­
selskimi, dopominającymi się na zebraniach prawy- 
borczych takiegoż wychowania młodzieży.

Prasa liberalna, na co zresztą można było być 
przygotowanym, o ile się zajmuje artykułem gazety 
krzyżowój, pisze o nim z pewną obawą, nie życząc 
sobie przeprowadzenia projektu szkólnego na wzór 
hr. Zedlitza.

Organ kapitalistów żydowskich „Beri. Tagbl.“, 
mówiąc o tój propozycyi „Kreuz Ztg.“, powiada, że 
„niestety w pruskiój Izbie deputowanych jest liczba 
konserwatystów niemieckich tak wielką, że mało im 
chodzić może o to, czy ten ich projekt poprze to lub 
owo stronnictwo, a chyba tylko w tym wypadku na 
głosach centrum mogłoby zależeć konserwatystom. 
W czasie agitacyi wyborczój trzeba było zwalczać 
reakeyonistów szkólnycb; dziś jest to prawie za- 
późno.“

Jeżeli konserwatyści żądają szkoły chrześciań- 
skiój, to mają oni zupełną słuszność i w tym wzglę­
dzie mogą liczyć na poparcie szerok ch warstw spo­
łeczeństwa.

Z parlamentu niemieckiego.
Zaledwie parlament niemiecki rozpoczął nową 

sesyą, nadesłały już niektóre stronnictwa parlamen­
tarne cały szereg wniosków, z powodu których 
„Koelnische Zeitung“ robi własne uwagi:

Wniosek centrum, dotyczący zniesienia ustaw 
przeciw 00. Jezuitom i im pokrewnym zakonom, 
zbywa ten organ narodowo-Iiberalny lekceważeniem, 
zapisując, że ten wniosek jest opatrzony złowróżbną 
liczbą 13. „Wyjątkowo spodziewamy się, że co do 
tego wniosku, opatrzonego trzynastką, sprawdzi się 
stary zabobon.“ Więo stronnikom zasad przewrotu 
wolno przebywać w kraju, ponieważ są poddanymi 
cesarstwa, a obywatelowi niemieckiemu, któryby 
został członkiem kongregacyi 00. Jezuitów, Redemp­
torystów, Łazarzystów lub św. Du ha, to podług 
życzenia tego narodowo-liberalnego organu ma pobyt 
w cesarstwie niemieckiem być nadal zakazanym. 
Taka wyjątkowa ustawa, skazująca pod co tylko 
wymienionemi warunkami własnych obywateli na ba- 
nicyą, nie przynosi zaszczytu tak potężnemu państwu, 
jakiem są Niemcy, to tóż za zniesieniem tej ustawy 
odzywają się głosy z wielu stron, a niewątpliwie i 
parlament i niemiecki w składzie obecnym przychyli 
się do usunięcia jój z ksiąg prawodawstwa niemie­
ckiego.

Poseł Rickert wniósł o zaprowadzenie na całe 
Niemcy wojskowej procesowej ordynacyi karnej, na 
wzór bawarskiój. „Koelnische Ztg“ przychylnie 
przyjmuje ten wniosek, z którym, jak powiada, pra­
wie cały parlament sympatyzuje.

Stronnictwo wolnomyślne (Richtera) żąda wy­
nagradzania niewinnie w areszcie trzymanych i nie­
winnie zasądzonych. Wnioskodawcy wymagają, aby 
wykluczono od wynagrodzenia tych, którzy w zasą­
dzeniu ich grubo zawinili, nie podawszy naprzykład 
wyczerpujących świadków odwodowych. Te i inne 
wymagania wniosku nie podobają się „Koelnische 
Zeitung.“

Konserwatyści stawili w parlamencie wniosek, 
aby zabroniono żydom przejazdu^ przez Niemcy. Na 
Na to powiada „Koeln. Ztg.“, że dotychczasowe 
prawa i przepisy policyjne upoważniają władze do 
wstrzymywania od granic cesarstwa żydów, którzyby 
pod względem ekonomicznym mogli państwu szko­
dzić.

Z Alzacyi i Lotaryngii stawiono dwa wnioski, 
jeden z nich żąda zaprowadzenia w tych krajach 
ustawy prasowój, obowiązującój w cesarstwie nie- 
mieckiero, a drugi usunięcia paragrafu o dyktaturze. 
Co do pierwszego żądania, to powiada „Koeln. Z.“, 
że niema nic przeciw niemu. Nad zniesieniem dy­
ktatury radzi się „Koeln. Z.“ zastanowić i zgodzić 
się chyba na to pod tym warunkiem, jeżeli admini- 
stracya w tych krajach na to zezwoli.

gadułą i chętnie zajmuję się sprawami moich przy­
jaciół. Ale lękam się, że ci zrobiłem przykrość...

— O! Wasza Eminencya nie mógłbyś nigdy...
— Zrobić tego umyślnie — przerwał Kardynał. 

— Ale błądzić jest rzeczą ludzką a mianowicie 
ludzkiem jest nudzić swych bliźnich dopytywaniem 
się. Mamy wszyscy własne kłopoty, księife Pawle. 
Kiedyś może sam zostaniesz Kardynałem — kto to 
wie? Mam nadzieję, że tak będzie. Wtenczas 
będziesz miał dobrego sekretarza, za dobrego, nawet 
dla ciebie, którego będziesz mógł męczyć pytaniami 
o jego krewnych. Tylko ze względu na ciebie 
Sor Marzio nie będzie miał mniój zamówień, nawet 
wtenczas, kiedy jeszcze więcój zwróci się kn socya- 
lizmowi.

— Wasza Eminencya jesteś zbyt łaskawy, — 
rzekł ksiądz z prostotą.

Był bardzo wdzięczny za uprzejme słowa, gdyż 
wiedział, że były wypowiedziane na seryo a nie żar­
tem. Myśl, lż może wyrządził krzywdę Markowi, 
była bardzo bolesną dla niego, pomimo tego, co czuł 
tego poranku. Jednakże proste i rozsądne zapatry­
wanie prałata na sprawę uspokoiło go i usunęło wąt­
pliwość, która od dawna zakłócała spokój jego umy­
słu. Myśl, że te długie, okrutne palce Marka wy­
pracowały delikatny deseń, prześladowała go i nie­
pokoiła. Dźwięk głosu Marka, urągający wszyst­
kiemu, co kapłan uważał za święte, byłby mu brzmiał 
w uszach przy używaniu poświęconych naczyń i byłby 
się mieszał z każdem słowem modlitwy.

Ale byleby sam nie był zobowiązany używać 
kielichów wyrobu swego brata, cóż to mogło szko­
dzić? Kardynał nie znał artysty, a jakiekolwiekby 
powziął o nim wyobrażenie, byłoby ono mglistem 
i niewyraźnem. Uczucie to zatem było jego własnem

i całkiem osobistem. Byłoby to szczytem zabobon­
nego szaleństwa, gdyby choiał przypuszczać, że ka­
żda zła zasada przyczepiłaby się do srebra lub złota 
dla tego, iż rzeźbiła je bezbożna ręka. Prosta to 
rzecz, lecz przez długi czas niepokoiła umysł księdza 
Pawła.

Nastąpiła długa chwila milczenia po ostatnich 
słowach księdza, w czasie którój kardynał spoglądał 
na niego od czasu do czasu, obracając wielki rubi­
nowy pierścień w koło palca. y

— Zabierzmy się do pracy —- rzekł wreszcie, 
jak gdyby chcąc usunąć przedmiot rozmowy z myśli.

Ksiądz Paweł rozłożył wielką tekę do pisania 
i zasiadł przy biurku, kardynał zaś przeglądał do- 
kumenta jedne po drugich i dyktował swemu sekre­
tarzowi. Przez dwie godziny lub więcój dwaj ci lu­
dzie nie ruszyli się od pracy. Kiedy odczytano 
ostatni papier i napisano ostatnią notatkę, kardynał 
powstał z fotelu i podszedł ku oknu. Nie było in­
nego odgłosu w komnacie prócz szelestu piasku, któ­
ry ksiądz Paweł sypał na mokry atrament po sta­
rym zwyczaju, zsypując go następnie napowrót do 
piaselniczki obok kałamarza. Nagle sędziwy dostoj­
nik Kościoła odwrócił się i spojrzał na księdza.

— Kiedy ty i ja spoczywać będziemy kiedyś tam 
u św. Wawrzyńca, będzie się toczyła wielka walka, 
mój przyjacielu.

— O co, Eminencyo? odparł drugi.
— O srebrne kielichy może. O wiele rzeczy. 

Będzie to wielka walka, jakiej świat przedtem nie 
widział.

— Nie rozumiem — rzekł ksiądz Paweł.
— Twój brat reprezentuje ideę — odrzekł 

Kardynał. — Tą ideą jest przewrót wszelkich zasad 
społecznych. Jest to idea, która się musi rozprze­

Centrum i stronnictwo wolnomyślne wniosły 
równobrzniiące żądania dotyczące reformy ustawy 
wyborczój. Petenci żądają między innemi zmiany 
oaręgów wyborczych i oddawania głosów karteczko­
wych w kopertach. Co do tego drrfgiego żądania, 
to przyznaje „Koeln. Z.“, że jest ono ogólnem, ale 
wątpliwą jest, czy będzie zgoda w zaprowadzenia 
tój skomplikowanćj i kosztownój manipnlacyi.

Wniosek centrum i konserwatystów, żądający 
egzaminów na majstrów, nazywa „Koeln. Z.“ środ­
kiem agitacyjnym i nie rokuje mu żadnych wido­
ków.

Zmiany niektórych przepisów w ustawie za­
bezpieczaj ącśj na starość i w razie niemocy robo­
tników, dopomina się centrum. Przeciw temu nie 
ma „Koeln. Ztg.“ nic, byle wymyślono odpowiednie, 
a dogodniejsze przepisy.

W żywotnej kwestyl.
Wiedeń, 20 listopada.

(^) Nie zamierzałem zwracać uwagi na depe­
szę rzymską o wczorajszój „Neue Freie Presse.“ 
Ponieważ jednak, jak się zdaje, wywoła ona ożywio­
ną dyskusyę, lepiój podnieść tę kwestyę dziś, niż 
jutro. Depesza ta w dosłownym przekładzie opiewa.

Rzym, 18 listopada. Jest wiadomo, że Pa­
pież exemplarz przeznaczonego dla katolickiego ko­
ścioła w Czarnogórze głagolickiego mszału ofiarował 
carowi z specyalną dedykacyą: (?) Ten akt dyploma­
tyczni grzeczności, którego nawet przy awanturni- 
czój (!) polityce kardynała Rampolli nie łatwo byłoby 
zrozumieć, miał przekonać cara, że stolica apostol­
ska widzi w nim natur&luego opiekana Słowian (?) i 
gotową jest uwzględnić także jego życzenia co do 
Królestwa polskiego. Czegożby nie uczynił Kardy­
nał Rampolla, aby okazać nowemu sprzymierzeńcowi 
swą uprzejmość ! Od dawna prowadzone pomiędzy Wa­
tykanem a Rosyą rokowaniasą więc („sind demnach“) 
bliskie rozwiązania, które w Petersburgu wywoła wiel­
kie zadowolnie. Polacy rosyjscy będą uszczęśli­
wieni liturgią. Może ona nie zupełnie spełni ich 
życzenie, bo w zDacznćj części opierać się będzie na 
podstawie narodowój. Na inny sposób ponawia się 
więc precedens w Czarnogórze, gdzie panslawisty- 
czny biskup Franciszkanin zażądał i otrzymał dla 
swój dyecezyi słowiańską liturgię, chociaż z jego 12 
probostw 9 składa się z Albańczyków, którzy nie 
umieją wcale po serbska, a tem mniój rozumieją 
głagolicę. Ponieważ pewne mocarstwo katolickie 
(oczywiście Austro-Węgry) zaprotestowało przeciwko 
rozporządzeniu względem Czarnogóry, dyplomacya 
watykańska przyrzekła, że odnośne dekreta kongre 
gacyi wyznań nie będą wykonane. Kardynał Ram- 
polla postarał się o to, aby to przyrzeczenie poszło 
w zapomnienie. Jest on gorliwym zwolennikiem pan- 
slawizmu, a pomaga mu marzenie Leona XIII zje­
dnoczenia znowu kościoła wschodniego i zachodniego, 
naturalnie pod kierownictwem rzymskim. Łatwo 
zrozumieć, że stósunki pomiędzy Rosyą a wymienio- 
nem katolickiem mocarstwem wskutek tego nie mogą 
być najlepsze.“

Ź samego tekstu powyższój depeszy łatwo się 
domyśleć, że korespondent wnioski swe oparł jedynie 
na przesłance, że stolica apostolska biskupowi Czar­
nogóry pozwoliła na wprowadzenie nie liturgii, jak 
mniema korespondent, lecz mszy w języku staro­
słowiańskim, zwanym głagolicą. Nawet ten fakt 
jeszcze nie jest zupełnie udowodniony. Czytaliśmy 
wprawdzie nieraz, że Stolica apostolska przystała 
w teoryi na tę kombinacyą, ale też zapewniano, że 
dotąd nie wysłano do Czarnogóry wydrukowanych 
w Rzymie głagolicą mszałów. Jeżeli to istotnie w 
ostatnich czasach się stało, o czem nie wiemy, na­
tenczas rzeczywiśoie istniałby fakt, że Stolica apo­
stolska dla katolickićj dyecezyi w Czarni górze przy­
zwoliła na odprawianie mszy św. w głagolicy, zamiast 
po łacinie.

Byłoby to, ile wiemy, pierwsze i całkiem wyją­
tkowe rozporządzenie stolicy apostolskiój, jeżeli... do­
tąd w owój dyecezyi, albo choć tylko w kilku pro' 
bóstwach mszę czytano po łacinie! Dotąd bowiem 
Stolica apostolska na odprawianie mszy św. w in­
nym języku, jak w łacińskim, przyzwalała tylko tam, 
gdzie się od dawna zachował taki zwyczaj, jak 
zwłaszcza w niektórych gminach Dalmacyi i Istryi, 
tudzież tam, gdzie chodziło o pozyskanie dla Ko­
ścioła ludności schyzmatyckiój, a więc Rusinów na 
soborze we Florencyi. Należałoby więc przypuszczać, 
że owe gminy albańskie, które po ostatniój wojnie 
tureckiój przeszły pod panowanie Czarnogóry, da- 
wniój może także mszą św. odprawiały nie po łaci­
nie, lecz po albańsku. W takim razie zaprowadze­

nie głagolicy zamieniałoby tylko jeden język nieła- 
ciński na drugi. Już poczyniliśmy kroki, aby się 
dowiedzieć, czy tak ma się rzecz, i nie omieszkamy 
skonstatować to późniój. Jeżeli jednak owe gminy 
albańskie dotąd słuchały mszy po łacinie, natenczas 
wprowadzenie głogolicy przedstawiałoby się istotnie 
jako pierwszy i wyłączny krok. Bo, powtarzamy, 
tam, gdzie dawniój odprawiano mszę św. po łacinie, 
Stolica apostolska, o ile wiemy, nigdy dotąd nie 
przyzwalała na wprowadzenie innego języka.

Widocznie jednak korespondent „N. fr. Presse4, 
wysnuwając z tego prawdziwego czy wrzekomego 
faktu śmiałe wnioski, względem Polski, miesza 
pojęcia mszy św., liturgii i tak zwanego nabożeństwa 
dodatkowego. O tem, aby rząd rosyjski lub niepo­
wołani pośrednicy „słowiańscy“ jak ś. p. ks. Bela 
Dudik, Czech, domagali się mszy słowiańskiój w Pol­
sce, dotąd nie słyszeliśmy. Natomiast od dawna te 
prądy dążą do wprowadzenia języka rosyjskiego do 
nabożeństwa.

Atoli na przedłożone, odnośne pytania :
„1) Czy w nabożeństwie tak zwanem dodatko- 

wem zamiast języka polskiego, który wedle niepa­
miętnego zwyczaju jest w używaniu, wolno bez upo­
ważnienia św. 8tolicy wprowadzić język rosyjski?

2) Czy można mniemać, że Stolica św. tego 
rodzaju wprowadzenie języka rosyjskiego tolerowała 
lub ma zamiar tolerować?“

dnia 11 lipca 1877 roku zapadła następująca 
uchwała:

„Na ogólnem zebraniu św. Rzymskiój i po- 
wszechnêj lnkwizycyi, odbytem wobec najczci­
godniejszych św. rzymskiego Kościoła kardyna­
łów, jeneralnych inkwizytorów, po przedłożeniu 
wspomnianych wątpliwości, ciż sami, najczci­
godniejsi kardynałowie, zawyrokowali na pier­
wsze » drugie: przecząco.

A. Jacobini,
assesor św. Offlcyum.

I. Pelami,
św. rzymsk. i powsz. Inkwi- 

zycyi notaryusz.“
Wobec tój uchwały, domysłom korespondenta 

„Neue Freie Presse“ nie przypisujemy żadnój do­
niosłości.

Wszelako trzeba i przy tój sposobności zwrócić 
uwagę na wielkie niebezpieczeństwo, jakiem ewen­
tualnie grozić nam może nadużywanie firmy „sło­
wiańskiój“. Ktokolwiek z nas miał sposobność roz­
mawiać z wyższym dostojnikiem Kościoła, zwłaszcza 
z Francuzem lub Włochem, łatwo mógł się przeko­
nać, jak bardzo ciągle odbijający się o uszy wyraz 
„Słowianie“, słowiański język i t. d., zdolne są 
skrzywić poglądy najuczciwszego, ale nie obeznanego 
dokładnie z stosunkami męża. Słysząc i czytając 
ciągle o Słowianach, jakoby o narodzie, tacy mę­
żowie, Włosi, Francuzi, w mniejszój mierze Niemcy, 
ostatecznie wyobrażają sobie, że ci Słowianie isto­
tnie tworzą naród, tak jak Francuzi lub Włosi, i że 
ich różne języki nie są niezem innem, tylko dya- 
lektami. Zdaje im się wtedy, że pomiędzy językiem 
polskim a rosyjskim nie zachodzi większa różnica, 
niż pomiędzy dyalektem toskańskim a rzymskim, po­
między langue d’oc, i langue d’oui, pomiędzy Hoch- 
deutsch i Niederdeutsch, i wtedy nawet różnicę alfa­
betu stawiają na równi z różnicą pomiędzy gotyckim 
a łacińskim. Oczywiście, gdyby w miarę nieustan­
nego podnoszenia pokrewieństwa, wrzekomój jedności 
i solidarności Słowian, ten przesąd wzmagał się, na­
tenczas też dnia pewnego Kardynałowie mogliby 
wydać inny wyrok, niż powyżój przytoczony. Bo 
jeżeli Stolica apostolska nigdy nie pozbawiała na­
rodu języka, to przecież wobec dyalektu nie mogłaby 
mieć tycn samych skrupułów, zwłaszcza gdyby ni- 
byto ważne względy nakazywały poświęcić dyalekt 
na korzyść „głównego języka narodowego“.

Dla tego powinno być przedewszystkiem na- 
szem zadaniem, abyśmy kompetentnym Kołom w 
Rzymie najdokładniój i najczęściój wyjaśniali, że ję­
zyk polski jest samodzielnym językiem, który nie ma 
żadnój spólności z rosyjskim. Jest to na pozór 
kwestya czysto lingwistyczna, ale w danym razie 
staje się tem ważniejszą, ponieważ różni panslawi- 
ści właśnie tę decydującą kwestyą starają się, ile 
możności, zaćmić. Nadto powinniśmy starannie uni­
kać wszystkiego, co może choć pośrednio zwiększać 
owo błędne mniemanie o tożsamości języków sło­
wiańskich. Jeżeli np. już u nas pojawiło się dzieło 
wprowadzające zamiast naszój historycznój pisowni 
poiskiój „słowiańską“ — to takie experymenta mo­
gą tylko potężnie wspierać owe błędne mniemanie, 
które powinniśmy systematycznie zwalczać. P. Du- 
cbiński usiłował ocalić dla nas solidarność słowiań­
ską w ten sposób, że bardzo gruntownie dowiódł 
przeważnie turańskiego pochodzenia dzisiejszój Mo-

strzenić, ponieważ wieiu jest zepsutych ludzi Da 
świecie, którzy mają wielki interes w obaleniu pra­
wa. Hasłem tego stronnictwa będzie zawsze „nie 
ma Boga“ — ponieważ Bóg jest porządkiem, a oni 
pragną nieładu. To prawda, że oni będą zawsze 
w mniejszości, ponieważ większość ludzi jest zdecy­
dowaną na to, aby nie niszczyć porządku. Ale ci 
ludzie będą walczyo do upadłego, wiedzą bowiem, że 
w owej walce nie będzie pardonu dla zwyciężonych. 
Będzie to olbrzymia walka i potrwa długo, ale bę­
dzie stanowczą i może nie powtórzy się już nigdy. 
Ludzie będą się zabijali nawzajem, gdzie się tylko 
spotkają, przez miesiące i lata, zanim koniec nadej­
dzie, gdyż wszyscy ludzie, którzy mówią że jest Bóg 
na niebie, staną po jednej stronie, a ci którzy mó­
wią, że nie ma Boga, po drugiój.

— Obyśmy nie doczekali czegoś tak okropne­
go ! — zawołał ksiądz Paweł z przejęciem.

— Nie, ani ty, ani ja tego nie zobaczymy. 
Ale maleńkie dzieci, które się tam bawią kaszta­
nami na dziedzińcu, widzieć to będą. Świat lęka się 
samego imienia wojny, aby wojna ni6 stała się po­
wszechną, skoro raz wybuchnie. Powiedz to swemu 
bratu.

— Tego on pragnie! O tóm zawsze mówi.
— Natenczas jest to nieuniknione. Kiedy wiele 

milionów jemu podobnych zadecydowało, że złe ma 
się dokonać, to nie może ono być odroczone na długo. 
Krew spadnie na ich własne głowy.

Kiedy ksiądz Paweł powrócił znowu do swego 
samotnego mieszkania w pół godziny później, myślał 
długo nad tóm, co Kardynał mówił do niego a im 
dłużej rozmyślał, tóm więcój prawdy zdawała się 
mieścić przepowiednia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



<y. Ale w praktyce nic to nie pomoże. W pra- 
Jee ważnym i decydującym jest tylko ten fakt, że 

nie istnieje naród germański lub romański, tak 
nie ma narodu „słowiańskiego“, że narody po- 

rdzenia słowiańskiego dziejami, oświatą, cherakte- 
różnią się pomiędzy sobą więcój, niż narody 

godzenia germańskiego lub romańskiego-, i te po- 
£dxy głównemi językami różnych narodów sło­
wińskiego pochodzenia zachodzą te same kardynał- 
* różnice, co pomiędzy językami innych samodziel-
j.fh narodów.

To wszystko dla nas są rzeczy tak proste, że 
^nrodzićjirh, wydaje się czystym pleonazmom. Ale 
flochom, (Francuzom, czasem nawet Niemcom, sy­
mpatycznie uwodzonym ciągle powtarzanym wy­
ceni „słowiański“ w pojęcia narodowem, koniecznie 
^trzeba wykazywać, jak bardzo mylnern i sprzę­
tem z prawdą jest to pojęcie. Bo, powtarzamy, 
»dyby istotnie Słowianie tworzyli naród i gdyby 
Jjęe języki pilski, rosyjski itd. były tylko dyale- 
yuoi. jak bawarski, wiedeński, drezdeński itd., — 
itteuczas stolica apostolska nie miałaby żadnego 
powodu występować w obronie .dyalektu“ polskie- 
«, przeciwko „dyalektowi“ rosyjskiemu.

Słowem — p&nslawizm wszędzie prowadzi nas 
<o zguby; zbawienia naszego szukać możemy tylko 
1 antitezie panslawizmu.

dnia 18 marca 1890 r. Wiedzieli oni w każdym 1 
razie, dla czego tego nie robili.“

Memoryał ten otrzymał cesarz około południa 
20 marca i w kilka godzin potem przynieśli jot 
obydwaj szefowie gabinetu cywilnego i wojskowego, 
tajny radzea Lucanos i jenerał Hancke, udzielenie 
dymisyi ks. Bismarckowi. Udzielono mu zarazem 
godności księcia lawenburskiege i przyrzeezono na- 
taralnśj wielkości obraz cesarza. W dnia 28 marca 
pożegnał się ksiątę z rodziną cesarską. Półtorój 
blisko godziny trwała wizyta jego w zamku. Naj­
przód ukazała się cesarzowa z książętami, późuićj 
dopiero cesarz. O cz.-m mówił z księciem, tego nikt 
nie wie.

Historia dymisji tsiocia Bismarcka
cie przestaje zajmować prasy i umysłów niemieckioh. 
Jak zaznaczyliśmy w ostatnim numerze pisma na- 
oego, wydaje dr. Hans Blum nowe dzieło p. t.
,Niemiecka Rzesza za czasów Bismarcka“. Jeduym 
i najbardziej interesujących oddziałów będzie nie- 
«wodnie ten, w którym są opisane zajścia przy 

i ustąpieniu ks. Bismarcka. Jak się zdaje, polegają 
Uane autora, które po części powtarzają znane 

>rineczy, całkiem lub w znacznój części na informa­
cjach ze strony samego Bismarcka. Zaznaczywszy 
rzeczowe różnice zdania między cesarzem a kan­
clerzem (ustawy robotnicze, ustawa o sooyalistach, 
zniesienie rozkazu gabinetowego, dotyczącego bez- 
pośredniój komunikacyi między monarchą a mini­
sterstwem), przechodzi p. Blum do głośnój wizyty 
i. p. Windhorsta u Bismarcka.

„Skoro tylko — pisze on — cesarz dowiedział 
się o tem zajściu, wysłał szefa gabinetu cywilnego, 
Lucanusa, do kanclerza z rozkazem, że cesarz żąda 
od ks. Bismarcka, aby tenże cesarzowi wpierw za- 
referował, zanim cbce przyjmować u siebie posłów, 
aby z nimi prowadzić rozmowy polityczne. Książe 
Bismarck odpowiedział na to mniój więcój, że: 
prosi powiedzieć Jego Cesarskiój Mości, iż nie 
pozwoli nikomu rozporządzać swemi progami. Po- 
czeui 15 marca zjawił się cesarz wcześnie rano, 
kiedy ks. Bismarck jeszcze leżał w łóżku, w pałacu 
kanclerza, i żądał mówić z nim natychmiast. Książe 
Bismarck ubrał się szybko i wyszedł do cesarza.

I Monarcha zapytał księcia rozdrażniony, co miały 
1 znaczyć jego pertraktacye z Windthorstem. Bis- 

marek odpowiedział, że chodziło o sprawy pry 
watne. Wobec tego cesarz zaznaczył, że ma prawo 

f do tego, by się dowiedzieć zawczasu o rozprawach 
swego kanclerza z takim przywódzcą stronnictwa, 
jak Windthorst. To żądanie odrzucił Bismarck, 
oświadczając, iż nie pozwoli nikomu rządzić swemi 
własnemi progami. Scena ta miała w dalszym 
ciągu następujący mniój więcój przebieg: „Czy 
także nie, jeżeli Panu to nakazuję jako władzca ?" — 
zawołał cesarz w wielkim wzburzeniu.

„R,zkaz mego władzcy ustaje u progu salonów 
mój żony“, odparł Bismarck stanowczo. Potem do 
dał jeszcze: Tylko wskutękjprzyrzeczenia, danego ce­
sarzowi Wilhelmowi I, iż będę służył jego wnukowi 
pozostałem na stanowisku. Jestem atoli gotów 
przejść w stan spoczynku, jeżeli się stałem ctsarzo 
wi niewygodnym.“

Wcześnie rano w dniu 17 marca przysłał co 
sarz jenerała Hanckiego do Bismarcka z doniesie 
uiem, iż oczekuje podania księcia o dymisją. Ten 
ostatni odpowiedział jenerałowi mniój więcój w te 
słowa, że ze względów politycznych uważałby to za 
brak sumienności wobec cesarza i kraju, by porzu­
cać chorągiew w obecnych stósunkach. Nadto poda­
nie księcia o dymisyą dałoby fałszywy obraz histo 
ryczny o położeniu rzeczy. W mocy cesarza leży 
przecież udzielić księciu dymisyi każdego czasu.

Jenerał Hancke, odprawiony w ten sposób 
zaniósł tę odpowiedź cesarzowi a niebawem, tego 
samego dnia jeszcze ukazał się szef gabinetu cywil 
nego Łucanns z bezpośrednim rozkazem cesarza do 
ks. Bismarcka, aby tenże w oznaczonój godzinie 
przedłożył cesarzowi wniosek o dymisyą. To zlece 
nie atoli nie było jedynem. Pośrednik cesarski 
oświadczył także, iż cesarz ofiaruje księciu tytuł 
księcia aa Lawenburgu wraz z odpowiedniem wypo 
sażeniem. Ks. Bismarck odpowiedział na to, że ten 
tytuł mógł już dawno dostać, gdyby był dążył do 
niego. Ma on taką przeszłość za sobą, iż pewDo 
nikt nie będzie go posądzał o to, iż goni za graty 
fikacyą, jaką dostają gorliwi urzędnicy pocztowi na 
gwiazdkę.

Wobec zakomunikowanego przez Lucanusa 
stanowczego rozkazu cesarza, aby ks. Bismarck ko 
niecznie przesłał podanie o dymisyą, nie miał natu 
ralnie ten ostatni już żadnój odpowiedzi. Tylko opie 
rał on się żądaniu, aby wniosek o dymisyą wygoto 
waó w oznaczonym przeciągu kilku godzin. Oświad 
czył on, że gotów podpisać proste złożenie go z 
rzędu, ale do ułożenia wniosku o dymisyą, który 
stanowi ostatni jego dokument urzędowy, potrzebuje 
dłuższego czasu. Historya niechaj się dowie, dla 
czego otrzymał dymisyą.

Ks. Bismarck w dniu 18 i 19 marca napisał 
tedy własnoręcznie do cesarza podanie, w którem 
opisał położenie i przyczyny, któreby mu — gdyby 
nie wyraźny rozkaz cesarski — nie pozwalały, mimo 
wieku i słabego zdrowia ustępować ze stanowiska, 
ze względu na interes państwowy.

„To tak zwane „podanie o dymisyą“ — pisze 
pan Blum — zawierało w rzeczywistości jak naj 
wyraźniej-ze uzasadnienie konieczności pozostania 
ks. Bismarcka w urzędzie. Łatwo się domyślić, iż 
uzasadnienie to zostało napisane z całą siłą przeko 
nywającą. Przypuszczenie to zamienia się w pe­
wność przez fakt, że ks. Bismarck przy każdój za­
czepce późniejszój zawsze napróżno wzywał kiero 
wników „nowego kursu“, aby ogłosili jego memoryał

Miernej.
* Berlin, 22 listopada. Walkę o ustawę 

szkóluą zapowiada „Kreuz Ztg“ zaznaczając, te 
kwestya ta po kwestyacb agrarnych stanowić musi pole 
walki dla stronniotwa konserwatywnego w nadcho­
dzącym okresie ustawodawczym i te konserwatyści 
walkę tę prowadzić będą z całym zapałem.

— O wniosku centrum, dotyczącym znie­
sienia ustawy przeciw Jezuitom, zauwata „Hamb. 
Corresp.“, te także w razie jeżeliby parla­
ment wniosek ten podniósł do zuaczenia uchwały, to 
rządy związkowe na niego się nie zgodzą i dodaje:

Za tóm przemawia uroczyste oświadczenie kancle- 
za a dalszym dowodem jest takte odrzucenie ba­

warskiego wołoska o przywrócenie Redemptorystów.“
— Okropne bistorye opowiadał „Vorwärts“ 

pewnym zakładzie obłąkanych pod Berlinem i do­
dał, te podobne stósunki zachodzą także w innych 
tego rodzaju zakładach. Właściciel zakładu obłąka­
nych w Pankowie, dr. Edel, w skutek tego oddał do 
sądu skargę przeciw , Vorwitrtsowi“ o oszczerstwo.

— Rozprawy sądowe przeciw szpiegom 
franeuzkim, aresztowanym w Kilonii, toczyć się mają 
przed trybunałem Rzeszy w Lipsku jeszcze przed 
B.żem Narodzeniem.

— Procenta od dłogówpaństwowych rosną 
każdym rokiem, w 1877/78 roku wynosiła odnośna 

pozycja w etacie 2,858,800 m., w tegorocznym eta­
cie podniosła się już do wysokości 60,677,000 m., w 
etacie zaś na 1894/95 zapisano już 71,990,000 m.

— Major H e n n i n g zamieszcza w piśmie 
Ethische Cultur“ rozprawę, w którój powstaje prze­

ciwko zakładom na wyścigach i wzywa rząd, aby 
położył koniec temu niedomaganiu.

— Spór socyalnój demokracyi o kwestyą 
związków zawodowych przybiera coraz ostrzejsze 
formy. Bardzo wzburzonym zwlaszbza okazuje się 
dep. Auer, który w hamburskiem „Echu“ występuje 
przeciw Towarzyszowi Elmowi. Ten ostatni, jak 
wiadomo, przyczynił się do powzięcia zuanój uchwały 
hambnrskiego zebrania socyalistów, skierowanój prze 
ciw Auerowi i wywodził, że Auer w parlamencie w 
chwili walki strejkujących robotników wyparł ich 
się i w ten sposób odebrał im może sposobność do 
zwycięztwa.

— Mordercę Emina Paszy, Saida, pochwy 
cił belgijski kapitan Ponthiers, skazał na śmierć i 
kazał go rozstrzelać.

Rosja.
* Z Petersburga donoszą: Jak wiadomo, 

synod prawosławny ustanowił specjalną teologiczną 
komisją, która ma zadanie, wypracować warunki, 
pod któremi mogłoby dojść do skutku połączenie się 
starokatolików z cerkwią prawosławną. Komisyi tej 
przewodniczy Antoni, arcybiskup finlandzki i wy- 
borgski. Według tutejszych gazet — w tych dniach 
odbędzie się ostatnie posiedzenie, poczem wszystkie 
protokuły będą odesłane do synodu, który będzie nad 
niemi obradował, poczem swoją decyzją w kwestyi 
dogmatu „fllioque“ i różnic obrzędowych rozeszle do 
wszystkich prawosławnyi h cerkwi wschodnich i do 
starokatolickiego arcybiskupa mogunckiego.

Francja.
* Paryż, 21 listopada. (Telegramy.) Izba de­

putowanych. Na dzisiejsze posiedzenie przybyło bar­
dzo wiele publiczności. Kaz. Pórier, obejmując urząd 
przewodniczącego, wygłosił mowę, w której podniósł, 
że podczas pobytu gości rosyjskich, ożywiały Frau 
cyą jedna myśl i jedno uczucie. To zaznaczenie 
wielkiój moraluój jedności nakłada na każdego obo­
wiązek porzucenia na rzecz ojczyzny bezowocnych 
sporów i osobistego niezadowolenia. (Oklaski).

Następnie zabrał głos prezes gabinetu p. Du 
puy. Przedstawił on program gabinetu, zaznaczając, 
że kraj przy ostatnich wyborach oświadczył się za 
praktyczną polityką, która winna unikać teoryeznój 
dyskusji nad drażliwemi kwestyami. Rząd będzie 
zwalczał usiłowania, mające na celu rewizją konsty­
tucji, odłączenie Kościoła od państwa, zmianę pra­
wa wyborczego i reformę podatkową. Kto nie usza­
nuje powszechnego prawa głosowania, prywatnój 
własności, indywidualnój wolności i wolności pracy, 
tego nie uznamy za swego przyjaciela i politycznego 
sprzymierzeńca. Będziemy zwalczali wszystkie do­
ktryny, które obecny ustrój społeczny chcą zastąpić 
wszccbwładnem panowaniem państwa. Będziemy 
stłumiali wszelką agitacją i wszelkie wybryki, dą 
żące do międzynarodowego przewrotu. Zatrzymując 
obecną ustawę szkolną i wojskową, będziemy starali 
się uzupełnić prawodawstwo socjalne, mianowicie 
w kierunku pomocy lekarskiój, hygienicznych urzą­
dzeń, ochrony dzieci, kas oszczędności, kas pensyj 
nyth dla robotników, stowarzyszeń opartych na wza 
jemności, a mających na cela popieranie członków 
i tam dalój.

W drugiój części swego przemówienia poruszył 
p. Dupuy sprawy budżetowe, zapowiadając w tym 
względzie reformę finansową i rozmaite projekty, ty 
czące się rólnictwa. Dalój gabinet przedłoży Izbie 
projtkt, dotyczący materyałów wybuchowych, oraz 
projekt co do towarzystw i związków antispołecznych. 
Na wewnątrz będzie rząd pracował nad uspokoję 
niem umysłów i bronił stanowczo porządku publi­
cznego. W polityce zewnętrznój będzie rząd bronił 
praw Francji, oraz starał o utrzymanie stosunków 
międzynarodowych. Francya wie, co jest winna 
republice, która przywróciła jój pierwszorzędne sta 
nowisko państwowe, która ją wzmocniła do tego sto­
pnia, że może rzetelnie mówić o pokoju, która wreszcie 
po długiem odosobnieniu zyskała dla niój sympatye, 
których charakter i doniosłość stwierdziły uroczystości 
październikowe (podczas pobytu rosyjskich mary­
narzy). Oświadczenie ministeryalne wzywa w końcu

parlament, aby bez żadnych względów wypowiedział 
azno, czy obecny gabinet posiada jego zaufanie.

Przemówienie p. Dupuy oklaskiwała z zapałem 
lewica i centrum, a przerywała kilka razy skrajna 
lewica i skrajna prawica.

Po mowie p. Dupuy, socjalista Jaare wniósł 
interpelacją, którą wzięto natychmiast pod dyskusyą 
Jaare, broniąc nauk socjalistycznych, twierdził, że 

inisleryalne oświadczenie wypowiada wojaę socya- 
liymowi. Interpelant stawił wniosek, wyrażający 
dla rządu wotum niezaufaula. Prezes gabinetu pan 
Dupuy wystąpił przeciwko naukom socjalistycznym, 
twierdząc, że one są antytezą wolności. Dolę robo­
tników należy polepszyć przez instytucje dobro­
czynne i rozsądne reformy socyalne. Socjaliści zro­
bili z prawa o syndykatach dzieło rewolucyjne. (Pro­
testy po skrajnój lewicy, oklaski po lewicy i w cen­
trum.) Następnie 264 głosami przeciwko 241 odro­
czono interpelacyą p. Jaare do czwartku.

— Wczoraj (śndę) odbyły się w pałacu bur 
bonów trzy zebrania deputowausch, obradujące nad 
interpelacyą socjalisty Jaure. Zebranie 150 przy­
jaznych rządowi republikanów postanowiło wyrazić 
rządowi swoje zaufanie. Zebranie akrajuój lewicy 
postanowiło oświadczyć, że program gabinetu nie 
jest dostateczny i stawić odnośną rezolucją. Trze­
cie zebrauie 75 postępowych republikanów zgadza 
się na zapatrywania skrajnśj lewicy i postanowiło 
porozumieć się z nią co do uchwalenia rezolucyi.

— Republikańskie i umiarkowane dzienniki 
oceniają oświadczenie ministeryalne korzystnie, kon­
serwatywne chwalą tylko tę część programu, która 
dotyczy socyalistów, radykalne zaś organa potępiają 
prog-am rządowy, twierdząc, ie ma on negatywny 
i agresywny charakter. Wedle powszechnego zapa­
trywania rząd będzie za sobą miał potężną większość 
deputowanych.

— W senacie minister sprawiedliwości Guérin 
odczytał oświadczenie gabinetu.

— „Journal des Débats“ doniósł, że książę 
Pedro d’Alcantara, syn hr. d’Eu, udał się onegdaj w 
południe do 8aint-Nazaire, zkąd ma odpłynąć do 
Brazylii. Niezwłocznie jednak dziennik ten zamie­
ścił sprostowanie, że książę Pedro d’Alcantara znaj­
duje się obecnie w Akademii wojskowój w Wiener- 
Neustadt i dla tego wiadomość o jego odjeździe do 
8t. Nazaire jest bezpodstawną.

— Carnot podpisał dekret, ułaskawiający 18 
osób i zmniejszający karę dla wielu osób, skazanych 
z powodu rozruchów w Quartier latin, daléj ułaska 
wiający 400 wojskowych.

Hiszpania.
* Madryt, 22 listopada. Przy wyborach mu­

nicypalnych w Walencyi, Hule.va i Toledo, zostali 
wybrani monarcbiczni kandydaci; w Coronnie, Cor 
dovie, 8alamance, Almerii, Guadalajara, Avila, Ca 
ceres i Cindad-Real zwyciężyli również monarchiści; 
natomiast w Leonie i Bidajez republikanie. O ile 
dotychczas wiadomo, wybrano 18 monarchistów i 10 
republikanów. Spokój nie został zakłócony.

— „Figaro“ douosi z Barcelony, że znaleziono 
tam 11 bomb, które odniesiono celem rewizyi do la- 
boratoryum miejskiego.

Anglia.
• Londyn, 22 listopada. Biuro Reutera do 

nosi z Montreal : Trzech młodych ludzi narodowości 
francuzkiéj, którzy zamierzali wysadzić w powietrze 
pomnik Nelsona, przyaresztowała policja, powiado­
miona przez jednego ze spiskowców. Mieli oni przy 
sobie naboje dynamitowe. Pomiędzy przyaresztowa 
nymi, którzy są oficerami, znajduje się syn byłego 
premiera Merciera. Zamachu tego chciano się do 
puścić prawdopodobnie wskutek ciągłój agitacji fran 
cuzkiéj prasy w Quebec przeciwko urządzeniom an 
gielskiu.

— „Times“ donosi z Teheranu, że trzęsienie 
ziemi trwa tam ciągle. Miasta Mesched i Kaschan 
zostały zniszczone. Wielu ludzi straciło życie.

— „Daily News“ donosi z Nowego Jorku, że 
specyaky komisarz, wysłany na wyspę Havai, do 
wodzi, że były reprezentant Stanów Zjednoczonych

Honolulu popierał tamże rewolucją za pomocą 
wojska amerykańskiego. Spodziewać się należy, że 
królowa Havai zostanie przywróconą na tron. Na­
tychmiast po objęciu rządu będzie jednak mnsiała 

ydać ogólną amnestyą i urządzić plebiscyt co do 
przyszłśj formy rządu.

Londyn, 28 listopada. „Times“ docoai i 
Rio de Janeiro, że wskutek eksplozji dzisła w tor­
cie Lagę straciło życie 10 oficerów i 17 szerrgo- 
wców, Powstańcy fort ten zdobylii

Telejprem giełdowy. 
Bsrlla, 93 listopada 18» roki. (kom ko6"7'u)
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Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 23 listopada 
Dosletleala nrzędown. Król nadał dyrektorowi

gimnazjalnemu. dr. Eberhardowi w Higmaringen, order 
orła czerwonego czwsrtój klasy.

Paryż, 22 listopada. W Bordeaux policja 
przedsięwzięła rewizyą w 20 pomieszkania :h anar­
chistów bez żadnego rezultatu. — Były gubernator 
z Martinique został mianowany cywilnym guberna­
torem Sudanu. — Burza morska ustała.

Rzym, 22 listopada. Bezrobocie telegrafistów 
rozszerzyło się na całe Włochy. Wedle ostatnich 
telegramów częściowo zostało już zażegnane. Tele­
grafiści wracają wszędzie do pracy. — W Palermo 
przemawiał Rudinl na bankiecie, podnosząc, że kon­
solidacja polityczna jest koniecznością i że dokonać 
jój powinni mężowie stanu i wyborcy. O socjali­
zmie twierdził Rudiai, że jest on objawem przej­
ściowym. Na zakończenie swój mowy wzniósł Ru 
dini okrzyk na cześć królewskiój pary.

Wiedeń 21 listopada. W odniesieniu do wia­
domości, jakoby pomiędzy państwami Europy toczyły 
się rokowania w sprawie wspólnego wystąpienia 
przeciwko anarebistem, pisze „Fremdenb'att:“ Jak 
kolwiek pożądane« byłoby, aby państwa połączyły 
się dla skutecznego zwalczania tej zbrodniczej partyi 
to przecież w tutejszych poinformowanych kolach nic 
me wiadomo o tem, aby z którejkolwiek strony 
miano już istotnie podjąć inieyatywę w tej mierze.

Kopenhaga 21 listopada. Silna burza szalała 
dzisiaj w nocy i rano. Na pułnocnym wybrzerzu 
zatonęło wedle dotychczasowych obliczeń 87 rybaków. 
Pomiędzy ludźmi panuje wielka nędza.

Rio de Janeiro 21 listopada. Rząd argen­
tyński odwołał swego posła, ponieważ brew woli 
swego rząduzawozwal on obrony 8tanów Zjednoczonych. 
Tutejszy poseł portugalski został również odwołany, 
pedobno na życzenie rządn brazylijskiego.

uVowj/ Jork, 22 listopada „N. J. H.“ donosi 
z Montevideo w Pernambuco ogłoszono stan oblę­
żenia. 1

Zofia, 22 listopada. Zwłoki hr. Hartenau 
mają za zezwoleniem rodziny być przewiezione do 
Zofii na koszt rządu bułgarskiego.

* Mowę Najprzewielebniejszego księdza Arcy- 
pasterza, wygłoszoną we farze strzelińskiój nad 
trumną ś. p. ks. A. Kanteckiego w dniu 20 b. m., 
wydrukujemy dla trudności technicznych dopiero 
w jutrzejszym numerze „Kuryera“. Mowa ta wyj­
dzie także w osobnój odbitce i nabywać ją będzie 
można w drukarni naszego pisma.

* Na uczczenie pamięci ś. p. ks. A. Kan­
teckiego: Ks. Prałat dr. Jażdżewski ze Środy 10 m. 
z następującym dopiskiem: „Z wyrazem szczerego 
i serdecznego współ zucia z powoda przedwczesnego 
zgonu nieodżałowanego ś. p. ks. Antoniego przesyłam 
składkę na nagrobek dla niego uprzejmie“.

Od p. radzcy Wicherkiewicza 20 marek.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek ope­

retka Lecoąna: „Córka pani Angot.“ . ,
W sobotę po raz pierwszy sztuka Emila Augier’a : 

Awanturnica.“
W niedziele po raz drugi dramat Lubowskiego: 

Przyjaciółka żon.“
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie porcelany, szkła i lamp B. Szulczewskiego przy Wil- 
helmowskim placu nr. 10.

* Zwracamy uwagę 8zan. Czytelników na ogłosze­
nie p. St. Z.ętkiewicza, który otworzył w Bazarze, w da­
wniejszym lokalu p. Sobesliiego, skład kolonialny, delika­
tesów i winiarnią. Pan Z. pracował przez 10 lat jako 
dysponent renomowanój firmy tntejszćj W. F. Meyer i Sp. 
Młodemu przedsiębiorcy życzymy n»jlepszego powodzenia.

* W sobotę odprawi się nabożeństwo żałobne 
Kembłowie za spokój duszy ś. p. księdza dr. Kan­

teckiego,
* Jak się dowiadujemy, urządza Towarzystwo 

„Stella“ i w tym roku w dniu 29 b. m. w Teatrze Pol- 
skina doroczny obchód kn czci A. Mickiewicza. Program będzie 
bardzo urozmaicony, pomiędzy innemi pierwszy w Pozna­
niu występ dwóch młodych skrzypków-artystów 7 i 9 
letniego braci Dąbrowskich. Program podamy następnie,

tymczasem jnż dziś zwracamy na obchód ten uwagę 
czytelników naszych, żywiąc to głębokie przekonanie, że 
licznie na tenże się stawią.

* Pan prof. Trawlftskl obchodził w ¿tych dniach 
25-leini jubileusz swój pracy nauczycielskiój. Kolaginm 
nauczycielskie gimnazynm realnego, przy którem pan T. 
jest czynnym, urządziło na cześć jubilata ucztę, na którój 
wśród licznych toastów podnoszono zasłngi tegoż. Z na- 
szćj ntrony przysyłamy jubilatowi życzenia ad moltos 
annos'

* Stacya w Dopiewie pomiędzy Dąbrówką a Otn- 
gzem otwarta zostanie z dniem 1 grudnia rb. Także dla 
ekspedycji osób.

* Biura policyjne rewłra I przeniesione zostały 
W. Oarbar nr. 2 na ulicę Wrocławską nr. 18 —

biura II rewiru z Pólwiejskiój ulicy nr. 12 na Pólwiejską 
ulicę nr. 35, a rewiru IV z Dolnćj ulicy Młyóskićj na 
plac Królewski nr. 2. — W biurach tych odbywa się 
zmiana kart zabezpieczenia na starość i przypadek okale­
czenia.

* Tutejsi socjalni demokraci założyli, jak wiadomo, 
protest przeciwko wyborowi posła do parlamentu, p. Ste­
fana Cegielskiego. 8prawa to załatwioną zapewne będzie 
w rozpoczętćj obecnie sesyi parlamentu, gdyż wniesiono ją 
dość rychło. W parlamencie obejmie obronę protestu 
poseł 8inger. Na ważność wyborów atoli protest ten 
żadnego wpływu nie wywiera,

* Fortyflkacya tutejsza sprzedała w tych dniscb 
fabryce prochu ped Kolonią 3400 ctr. starego prochn. 
Proch ten przetransportowano jnż w poniedziałek i wtorek

Kernwerkn do Warty na dwie łodzie pod dosorem
Ztąd przewieziony zostanie 

pod Hamburgiem, a następnie
osobnój straży wojskowój. 
ładunek ten do Diinebnrga 
do Kolonii. ' . ,

Stan zdrowotny w mieście naszem nie jest od 
pewnego czasn pomyślny. Iuflnenza grasuje pomiędzy 
ludnością na dość obszerną skalę, a następstwa tój cho­
roby, jak zapalenie płuc itp. pogarszają w wielu przy­
padkach jeszcze charakter choroby. W wojsku również 
choroba to groźnie występnje; lazarety wojskowe są prze­
pełnione, tak że trzeba będzie uciec się do urządzenia 
przenośnycha barak. Nadto szerzy się w wojsku szkar- 

latyna.
* W łnowrocławlu w niedzielę żołnierz z 1 kom­

panii stojącego tam załogą pułku, posprzeczawszy się z 
kamratem z 11 kompanii, dobył noża i przebił swego 
przeciwnika. Przywołany lekarz sztabowy nakazał ran­
nego przenieść do lazaretu, gdzie atoli ducha wy? 'nil. 

Mordercę aresztowano.



Aleksandrów pogr. Z polecenia gubernatora 
warszawskiego rozpoczęto tntaj roboty przy kopanin ka­
nału, który ma za cel odprowadzanie nieczystości i wody, 
jaka często zalewa ulice i przysparza błota. Kanał po- 
Mieniony przeciągnie się od zabudowań komory celnój 
w pierwszćj ulicy po za sztachetami, przez ginnta p. Tro­
janowskiego, aż pod las. — Tutejszy nrząd pocztowy po­
łączono obecnie z telegrafem. — Wieczorem, dnia 17 
bież m po przejściu pociągu pruskiego z Otłoczyna do 
Aleksandrowa, dróżnik obchodowy znalazł na plancie czło­
wieka bez przytomności. Po przybyciu pomocy lekarskiój, 
odwieziono dającego słabe znaki życia do ambnlatoryum 
w Aleksandrowie. Jak się okazało, jest to Ignacy Ko- 
śmin, mieszkaniec powiatu ostrowskiego, gabernii łomżyń- 
sklej. Kośmin, w towarzystwie Józefa Jackowskiego, 
wracał z Ameryki, dokąd obydwaj emigrowali przed ro­
kiem i razem pracowali w jakiejś fabryce w Nowym 
Jorku. W Otłoczynie spotkali niejakiego Wacława Ki­
towskiego, który, dowiedziawszy się, że są emigrantami, 
że nie mają żadnych dowodów legitymacyjnych, począł ich 
straszyć, że na granicy czeka ich wielka kara za przej - 
ście granicy i radził im, dla uniknienia tego, wyskoczyć 
z wagonu i iść z nim razem. Wyjechawszy więc z Otto 
czyna, Kitowski, Kośmin i Jackowski wy skc czyli w biegu 
z wagonów. Kitowski i Jackowski szczęśliwie, bo podnie­
śli się i poszli dalój, a Kośmin pozostał na plancie, bez 
znaku życia. W celu dalszego przeprowadzenia śledztwa 
natychmiast aresztowano Kitowskiego i w kajdanach ode­
słano wraz, ze świadkiem Jackowskim do sędziego śled­
czego w Nieszawie, a Kośmina odwieziono do szpitala we 
Włocławka, gdzie w poniedziałek ducha wyzionął.
... . * moskiewski wyrok! Sąd powiatowy w Lu­
blinie skazał na więzienie od 3 miesięcy do 3 lat kilku 
dozórców zakładu obłąkanych w Lublinie. Jeden z obłą­
kanych wyśpiewywał „Jeszcze Polska nie zginęła1“ a kil­
ku obłąkanych jego kolegów, ale Moskali, nanczyło się od 
niego tej pieśni i śpiewali tak pospołu każdy w swej celi. 
Między tymi Moskalami byli — o zgrozo! wachmistrz 
żandarmeryi, urzędnik sądowy i urzędnik policyjny. Pe­
wnego dnia zjechała komisy a do zakładu i powitano ją 
pieśnią:. „Jeszcze Polska nie zginęła!“ Przed sądem 
bronili, się dozorcy tóm, że waryatom zakazywali śpiewa­
nia tój pieśni, — ale to nie przekonało sądu mo­
skiewskiego.

’ Kalendarz. Jutro w piątek dnia 24 listopada 
św. Chryzogona m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 40. Zachód o go 
dżinie 3 »'nut 58

Z‘toiox3T

Towarzystwa Przyjaciół Mank
w Poznaniu.

(Wiktoryi ulica nr. 26).

i. Biblioteka.
(Ciąg dalszy.)

P. prof. dr. Jurasz w Heidelbergu: 41) Neumann 
W. Zur Syntax des Relativpronomens in Französischen. 
Abhandlung. Prerau. 15) Otto Ernestus. De Demosthenis 
quua fertur adversus Phormionem oratione. Dissertatio- 
inauguralis. Aquis Mattiacis, 1889. 16) Pfaff C. De di- 
v.ersis manibus quibus Ciceronis de Republica libri in eo- 
dice Vaticano correcti sunt. Accedit tabula heliotypa. Dis- 
sertatio inaugnralis. Heidelbergae, 1885. 17) Philippoff
M- Sur les invariants des équations différentielles linéaires 
Heidelberg, 1892. 1892 18) Raschke W. Ueber die In­
tegration des Differentialgleichungen erster Ordnung. 
Inaugural-Dissertation. Heidelberg, 1888. 19) Stork M. 
À. Ueber französisces r im Anslante nach den Gramma­
tikerzengnissen des 16. Jahrhunderts. Iaangnral-Disser- 
tation. Karlsruhe, 1891. 20) Snttoriin L. Dr. Zur Ge­
schichte der Verba zenominativa im Altgriechischen. Er­
ster Theil, Die Verba denomiuativa auf cito — sw — ooi 
Strassburg,. 1891, 21) Wagner E. W. Mellin de Saint-
Gelais. Eine litteratur- und sprachgeschichtliche Unter­
suchung. Inaugural Dissertation. Ludwigshafen a. R. 1898. 
22)^ Wolff M. Die Differentialgleichung der mittleren Ano­
malie und die Wahrscheinlichkeit der Convergenz in der 
Darstellung ihres Integrals, Inaugural-Dissertation. Hei­
delberg, 1889.

P. Tomasz Ostrowski w Ostrowie swój ntwór : 
Walka o wolność i pochód na Sibir. Opowiadanie wier­
szem. Kraków, 1889.

„ P. Henryk Bukowski w Sztokholmie : Clavii Rud- 
beckii Atlanticae seu Mcnheimii pars quarta. In qua agi- 
tur de consensu 8acri Codicis et scriptorum profanorum in 
rebus ultimae antiquitatis. Upsalae 1702. (Przedruk ho- 
mograficzny z r. 1863.)

Rodzina po ś. p. pr< fesorze Braunie : pozostały po

nim księgozbiór obejmujący 128 dzieła w 202 tomach, 
przeważnie z zakresu matematyki i nauk przyrodzonych.

P. Edward Jelinek w Pradze swoje dziełko : 1)
Listy o wystawie czeskiéj. W Krakowie 1891. — oraz 
2) Materz a deera Znzany Czerniszove z Harasova. Li­
sty Elżbiety flomutovny z Cimburka a Elfiszky Myśli- 
kowny z Chndleaia. Vydaï Frantiszek Dvorsky. V Praze 
1890.

Ks. Stan. Trąmpczyński w Poznaniu : 1) Justinas. 
Historiae Philíppicae. Vratíslaviae, 1688 2) Julius C.
Caesar. Commentarii. Venetiis, 1609. 3) Diogenes Laer­
tius. De vita el moribns philosophorum libre X. Basileae 
1524. 4) St3níhnrtius G. Quotidiana chistianis militis
tessera. Coloniae Agr. 1682. 5) Gresset. Les oeuvres
czmplétes. A la Haye, 1750. 6) Flavius Josephus. Tom 
II. Coloniae Allobr. 16LI. 7) Polyderns Virgilius. De 
rerum inventoribus libri VIII. Lngduni 1526 8) Seneca
Aenneus. Tragediae. Amsterdam!, 1633. 9) Juvenalis et 
Persius. Satyrae cum sinnotstionibus Fsrnabii. Amster­
damu 1631. 10) Kwiatkiewicz J. Phoenix rhetorum.
1672. 11) Gretserns J. Lutherns academicns. Ingolstadii, 
1610. 12) Poninski Steph. Olympus sanctitatis. Posnaniae, 
1719. 13) S. Thomae Aquinatis. Tertia pars summae
théologie. Autverpiae, 1575. 14) Reiffenstnel Anaeletns
Theologiae moralis. Częstochowa, 1730. 15) Rninart
Theod. Acta martyram. Veronae., 1731. 16) Allgemeine 
Landesanstellnng in Prag 1891. Hanpt- a atalog. Prag.

Dr. Bolesław Erzepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. NaHk.

ska, Szalskowski z żoną z Wrocławia, Krasnowol. J 
ska z Bydgoszczy. ^rchodj

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Kozera^* 
z Siedlca, Strzyżewski z Rawicza, Kowalski z Kró], 
Polskiego, Wilczyński z Karolewa, Rappe i Igler i 
z Berlina, Goitsttiu z Moguncyi, Scheinichen ze! pn 
Szpandawy, Wahlmann z familią z Chodziebuta 
Kuechler i Riegels z Wrocławia, Wolff z Bytomig’ | /d: 
Hoffmann z Karlsruhe, Nenbert z Wernigerode’
Heine i Traeger z Magdeburga, Hnelsemann z Mo.' i 
nachium, Erie z Konstancyi. P1*! 01

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 23 listopada. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: przymrozek.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejicj 

Jez beczki) tow. opodat. 50-ta 48,60 m., 70-ta 29,20 m., listopad 
50-ta 48,60, 70-ta 29,20, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— a,

(.aprawosdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallee,

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk, 
w miejscu bez beczki 50-ta 48,60 m., 70-ta 29,20 m., Kwiariei 
50-ta —.- in., 70-ta —.— mrk. VI po

P o s n » ó, 22 listopada.
LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Slnbowski 

z Radzynia (w Król. Polskióm), Blociszewski z 01- 
szewnicy, Skrzydlewski z żoną z Ocie^zyna, Ispert 
z Kolonii, Sznmann z Gdańska, Hiittemann z Wro 
cławia, pani Domagalska z córką z Królestwa 
Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Potworowski 
z Kossowa, hr. Czarnecki z Ruska, hr. Czarnecki 
z 8iekowa, pani Wehr z Kalisza, Wilkoszewski 
z Brodowa, Szlagowski z 8zczodrzykowa. Bogdań­
ski z Ukrainy, Kaufman z synem z Król. Polskie­
go, Werner z żoną z Międzyrzecza, Rosner z Lip-

(3XT adLesłano). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytunh
t°93)

1. r. J. KOHfiMDZIMSKI W CRBZSIE,
Zwraca Szanowmym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­
śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane, i

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk, ulica Wi- 
kćoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południe.

Do dzisiejszego numeru dołącza się jako do­
datek nadzwyczajny (820)

^□iospelsrt 

na Woerla podręczniki do podróży 
i przewodniki po miastach.

KRÓTKIKATEdirzn
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
TEfcislcirp E, Likowski 

Sufragan Pozn.
Wydanie piąte.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamów 
59 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-cin egzemplarzy 
li ty W dodatku, Wysyła tylko za poprzedniem
nadesłaniem należytości

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Roku 1888 założony

Jedyny polski

skład łrartowny
K. Egnatowicz,

Poznań, ulica Kozia 21, I. p.
poleca po cenach fabrycznych (534)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
i wełniane.■w FABRYKA BIELIZNY. -w

Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.
Spis artykułów wysyłam na żądanie gratis i franko. 

Handel detaliczny (cząstkowy) znajduje się
Wrocławska ulica nr. 40.

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, (447J

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk kraj owych 1 zagranicznych

aa porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Piv.ewielebue:nu Duchowieństwu

ua znane z dobrego krojn rewerendy 1 płaszcze.
________Ceny przystępne.

M. Nowicki & Griinastel C
Poznań, Jezuicka ulica nr. 5

poleca okna kościelne w ołów oprawne w rozmaitych de­
seniach, okna malowane artystycznie wykonane 
pod gwarancyą trwałości kolorów, baldachimy, 
chorągwie, krzyże procesyonalne metalowe, lichtarze ołta­
rzyki do noszenia, obrazy w ołtarze, drogi krzyżowe, 
bierce, latarki do chorych, laski marszałkowskie, Ugory 
Chrystusa na Boże męki, Ugory z gipsu, drzewa terra- 
cotty, wielki wybór krzyży i obrazów pokojowych.

Oprawa obrazów — ceny umiarkowane. (513)

Mam zaszczyt najuprzejmiej donieść, iż z dniem dzisiajszym otworzyłem tu w miej­
scu w Bazarze narożnik ulicy Nowej 1 Wilheimowskiej (819)

Skład korzeni, win, herbaty, łakoci 
i owoców południowych

_______  pod firmą

St. ZięLkiewieź.
Piętnastoletnia praktyka w tym zawodzie, zwłaszcza ostatnia dziesięcioletnia dzia­

łalność moja jako dysponent pierwszorzędnej firmy tutajszej w tej samćj branży, dają dosta­
teczną rękojmię, iż wszelkim wymaganiom uczynić zadość potrafię.

Zasadą moją będzie dostawiać towary li tylko uaj wyborowszej jakości po cenach 
konkurencyjnych.

Upraszając najuniżeniej o łaskawe poparcie przedsiębiorstwa mego, przyrzekam 
usługę skorą i sumienną i pozostaję z głębokim szaciulkiem

Stanisław Ziętkiewicz.

Fabryka machin, wyrobów blaszanych i lejarnia żelaza
EDWARD AHLBORN.

Fabryka

w Hildesheim
Prow. Hanowerska.

Ki li a

w Królewcu
Klapperwiese 15,1.

Specyalność: mleczarnie.
Całkowite mleczarnie jako i pojedyńcze sprzęty w znanem zuakomitem wykonaniu 

pod najobszerniejszą gwarancyą.

Reprezentant na W. Ks. Poznańskie i Dolny Szląsk 
Inżynier EMIL MATHIS w Poznaniu,

Ulica "Wiktoryi nr. 15, I.

VI. Berlińska loterya+czerwonego krzyża.
G łowna wygrana gotówką bez odciągania Sto tysięcy marek. 

Ciągnienie 4—9 grudnia 1893.
Losy oryg. po M. a,50 (zamiejscowi dopłacają na porto i listę 80 fen.) poleca

Max Braun w Poznaniu
(808) Morgen Zeiluug. — Ul Jezuicka 5.

kropi
Sprzęt 18O3|9<. i to

Herbaty i prószę ï
od Mrk. 1,75 do 6,00 za funt, (498) ¡Wani

holenderskie i krajowe po cenach najniższych, poleca

"W. Becker S,

plac Wilhelmowski 14.

Oszczędzajcie waszą bieliznę!
- Bielizna niszczy się nie tyle przez noszenie, co przez
L silne tarcie przy praniu. Karola Weila proszek )
- mydlany (Karol Weil's Seifenextract) rozpuszcza s:ę .
- łatwo, czyni tarcie zbytecznem, nadaje bielizn e miłą woń' ■ 

i lśniąeo-bisłego kolorn, a wolny od wszelkiój ostrości. ’ j
"i '
’ (614) Wszędzie do nabycia.

Specyalny skład
wyrobów jlaterowanycli 1 sprzętów kościelijcli

J. ST ARK
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21

vis-à-vis hotelu Francuzkiego 
poleca sztućce stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże, podstawki do szklanek i kieliszków 
i t. p. ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych 
Christofle & Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry­
cznych. — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty­
lach (kilka z okazyjnego kupna), puszki do komunikantów I ho- 
styl, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów św., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła, Kociełki do wody święconej, konewki 
i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tu- 
rybularze z łódkami do kadziła, krzyże różnój wielkości na oł­
tarze i do procesyl, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie­
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiądzu I alfenidy. 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania opłatków z przyrzą­
dem do wycinania takowych i t. p. — Wszelkie reperacye, po­
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych i innych uskuteczniam 
po możliwie tanch cenach w najkrótszym czasie. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołów, których kasa me pozwala na razie większych robić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada­
jąc takowe ua czas dłuższy. _ __ _ __ (288)
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• popieranie budowy kościoła św. Piusa nie były dotąd bezsknte- 
czne. Wielu je słuchało i wysłuchało. Pomimo to brak nam jeszcze 
wiele dzieziątek tysięcy marek do wykończenia budowy kościoła, która 
już trwa rok cały i jeszcze rok cały potrwa. (648)
, Współbracia chrześciańsc.! nie zapominajcie o biednym kościele 
»w. Pinsa w Berlinie. Co niedzielę i święto odprawia«1 się w nim 
będzie polskie nabożeństwo.

X. Prób. Frank, Berlin, Pallisadenstr. 73.
NB. Ekspedycya naszego pisma przyjmuje także składki na Mo­

ści*! mw. Pinsa.

,Posnania"
Dr. Karchowski & Krysiewicz

Pralnia, chemiczna i farbiaraia parowa
w Poznania, odbiór centralny: ul. Berlińska 15 

urządzona na wzór znamienitszych tego rodzaju zakładów 
krajowych i zagranicznych, przyjmuje do czyszczenia che­
micznego i farbowania (376)

wszelką garderobę damską i męską,
materye jedwabne, półjedwabne, wełniane, półweł- 
niane i bawełniane, aksamitne i pluszowe, pióra
i t. d i prosi o łaskawe zlecenia.

Organista
żonaty, liczący lat 30, wolny 
od wojska, posiadający świa­
dectwa jak najlepsze z kilko- 
nastołetniej praktyki, także jako 
dyrygent chóru a oprócz tego 
dobrze rekomendowany przez 
kilku kapłanów, pomiędzy niemi 
Wielm. Ks. Dr. Surzyńskiego, 
dotąd w miejscu niewypowie- 
dzianem, poszukuje dla pole­
pszenia sobie, innego miejsca 
od 1. IV. 94 r. W danym ra­
zie może objąć miejsce prędzej 
lub nawet zaraz. Może także 
załatwiać wszelkie korespon- 
dencye, tak w polskim jak 
i w niemieckim języku. O ła­
skawe zgłoszenia uprasza A. 
B. Ilenke, organista w Mie­
szkowie. (812)

Dzierżawy
probostwa

od 200 do 350 mórg
poszukuje się od 1-go stycznia 
lub od 1-go kwietnia 1894. 
Zgłoszenia do Eksped. Kuryera 
Pozn. sub H. S. 818-

Spólnika lub spólniczki
z kapitałem 6 — 7000 marek 
poszukuje do powiększenia do­
brze procentującego się inte­
resu S. B. 50 Inowrocław 
poste restante. (802)

Subjekt,
Polak, liczący 21 lat, zatrudniony 6 
lat w składzie kolonialnym z handlem 
drzewa i węglami i to w jednem 
miejscu, mający chlubne świadectwo, 
poszukuje posady td nowego roku, 
najchętniej w Poznaniu. Zgłoszenia 
przyjmie Eksped. Kuryera Poznań- 
skiego sub. W. 0. 812.___________ .

Znajdą umieszczenie:
Nauczycielki na pens. 600)M-, 500 
M. i 400 M. Nauczyciele 400 M- 
i SCO Mrk. Bony, gospodynię 

i kucharki (788)
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wyższa nauczycielka,
Poznań, Piekary nr. 10, parter 

w podwórzu.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z F« inania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

lnL.Jy, żonaty, trzeźwy, będący 6 
lat w miejsca, któryby mógł być po 
mocnym w gospodarstwie, poszukuje 
posaiiy od kwietnia. Zgłoszenia 
przyjmuje Eksped. Knryera 
Poznańskiego sub. P C. S05.

^Buhajki
krwi olâenHurgskiéj

zdatne do rozpłodu są znów na sprze­
daż w oborze zarodowej w\Mt®” 
dzychodile pwt. Śrem. (81J/
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